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Rok XXXI. Gdańsk, na czwartek 21-go kwietnia 1921 r. Nr. 86.

ANGLJA I GDAŃSK. Koalicja zabiera złoto
Haroku Rzeszy.(Ii.) Anglja —  pisze p. René Pinon, 

omawiając dążności angielskie do opano­
wania ujść rzek spławnych i samych 
tych rzek —  postarała się, by zapewnić 
sobie silny wpływ na żeglugę na Renie. 
Obszernie tę kwestję omawia autor, lecz 
to nas mniej obchodzi. Zaznacza, iż 
Anglja miała jeszcze inny zamiar, nie- 
urzeczywistniony, utworzenie „republiki 
portów niemieckich“ ; co do tych wywo­
dów p. Pinona można jednak mieć pewne 
wątpliwości, gdyż brak konkretnych da­
nych do stwierdzenia zamiarów angiel­
skich, które nie wyszły poza chyba nie­
zbyt jeszcze opracowane projekty. Po­
wiódł Się Anglji w pełni inny pomysł: 
utworzenie Wolnego Miasta Gdańska —  
„republiki dolnej Wisły“, jak się wyraża 
p. Pinon.

„Przeznaczoną ona została, by wzra­
stać pod egidą Władczyni mórz (t. j. 
Anglji) i by stać się centrem wpływów 
brytyjskich na Bałtyku“. Mimo, iż pre­
zydent Wilson zapewniał Polsce „wolny 
dostęp do morza“ i „niepodległość poli­
tyczną i gospodarczą“, co wskazywało na 
to, że Gdańsk powinien był Polsce przy­
paść, mimo iż mocarstwa godziły się 
Polsce go oddać, „Lloyd George czuwał 
zawsze się go widziało w obradach kon­
gresu sprzeciwiającego się postanowie­
niom, któreby mogły uczynić Polskę so­
lidniejszą i silniejszą“. Stąd jego sofi- 
styczne dowodzenia, że Polsce wystarczy 
możność swobodnego gospodarczego ko­
rzystania z Gdańska. Jemu przypisać na 
leży artykuły o Gdańsku w traktacie wer­
salskim, „jedne z najbardziej zawiłych i 
najmniej jasnych".

Przecież mimo to traktat zapewniał co 
do Gdańska Polsce przynajmniej to, co 
się „w języku dyplomacji nazywa pro­
tektoratem“. „Lecz pełnomocnicy an­
gielscy, którzy podyktowali te artykuły 
traktatu, mniej się troszczyli o prawa 
mieszkańców Gdańska lub o przyszłość 
Polski, niż o interesy angielskie. A chcieli 
tego, by Gdańsk należał do państwa sła­
bego, niezdolnego do tego, by samo so­
bie mogło wystarczyć, więc zmuszonego 
szukać oparcia na zewnątrz; a tego opar­
cia Anglja była zupełnie gotowa mu 
udzielić. Anglikom się zdawało, że wiel­
ki port, przeznaczony, by słyżyć za mor­
skie ujście dla całego wielkiego kraju, 
bogatego przez swoje rolnictwo, prze­
mysł, kopalnie, fabryki, nie mógłby żyć, 
znaleźć bezpieczeństwa i pomyślności, 
jak tylko w obrotności politycznej i eko­
nomicznej Władczyni mórz". Wysoki 
Komisarz gdański, Reginald Tower, miał 
za zadanie wciągnąć Gdańsk w obręb 
tej angielskiej opieki. Sympatje jego 
zwróciły się do Niemców. Polaków usu­
nął na „trzeci plan“. Agenci angielscy, 
korzystając z pomyślnego kursu monety 
angielskiej, wykupywali grunty, domy, 
firmy, handlowe. Tower przywiózł do 
Spaa projekt konstytucji dla Gdańska,

uchwalony przez niemiecką większość 
(68 głosów przeciw 4 4 )) ,  który czynił z 
Gdańska, udzielne państwo, prawnie i 
faktycznie niezależne do Polski. „Gdyby 
mocarstwa były ratyfikowały tę konsty­
tucję, ujścia Wisły przeszłyby były pod 
kontrole angielską. Polska znalazłaby 
bezwątpienia w Gdańsku pełną swobodę 
dla wwozu i wywozu, ale pod warunkiem 
pośrednictwa angielskiego, posługiwania 
się okrętami angielskiemi, angielskiemi 
żórawiami, angielskiemi dokami......“ To­
wer ne pozwolił zawinać do portu gdań­
skiego szęciu torpedowcom, które przy­
znano Polsce przy rozdziale floty niemiec 
kiej —  twirdząć, że mogą tam przybijać 
tylko handlowe okręty polskie, „Polska 
dowiedziała się więc, że nie wolno żadne­
mu państwu podnosić swej flagi, jak 
skromnieby to zresztą wyglądało na 
Bałtyku, będącym angielskiem morzem“. 
Tower przeszkadzał nawet wyładowywa­
niu w Gdańsku amunicji dla Polski w cza­
sie je j ciężkich walk z bolszewikami. 
Zwycięstwo Polaków złamało politykę 
Towera; ale „czy można choćby spodzie­
wać się, że ono położyło kres niebezpie­
cznej polityce, którą rząd angielski —  
jego wyrazicielem, może niezręcznym, 
był sir Reginald —  prowadzi dotąd na 
Bałtyku?"

Admiralicja angielska uprawia trady- 
cjną politykę wobec Bałtyku. Morze sta­
nowi wszędzie „terytorjum angielskie". 
Dlatego Dania musi być słabą, bo przez 
je j cieśniny wjeżdża się na Bałtyk; dla­
tego nie troszczyła się Anglja o zapewnie 
nie bezstronności plebiscytu w Szlezwigu. 
Norwegja dawno poddała się je j wpły­
wom; stara się Anglja teraz przyciągnąć 
Szwecję, agituje tam, zaprasza do siebie 
studentów szwedzkich, usiłuje zapewnić 
tam sobie przewagę gospodarczą.

„Polityką Anglji co do brzegów śró­
dziemnego morza północnego jest nie do­
puścić, by tam wzmogło się jakiekolwiek 
państwo militarne; czem liczniejsze i 
czem słabsze będą małe niezależne naro­
dy, które tam mają swoje wyjście na mo­
rze, tern pewniej i trwalej będzie zape­
wniona przewaga handlu brytyjskiego 
nad ich życiem gospodarczem. A więc 
—  nie może być silnej Polski z wyjściem 
na morze; zapobiega temu Anglja, orga­
nizując Gdańsk, nie dla wyswobodzenia 
Polski, ale dla je j uzależnienia". Litwa 
nie śmie się złączyć z Polską, nawet 
przez federację lub prosty alians, bo An­
glja uważa, że Litwa, pozostając ma- 
łem państwem, będzie potrzebować ze­
wnętrznej pomocy, której Anglja je j z 
chęcią udzieli, zakupując równocześnie 
jej len, tak potrzebny dla fabryk angiel­
skich, a niezły port litewski będzie otwar 
ty dla okrętów i handlu angielskiego.

Łączy się z tą polityką Anglji także jej 
stanowisko w sprawie przyznania Polsce 
Galicji wschodniej —  a to ze względu na 
na naftę. Polska, bogata, z pomocą

BERLIN, 20. kwietnia.
Międzysojusznicza Komisja odszkodo­

wań wystosowała do przewodniczącego 
Komisji ciężarów wojennych wezwanie, 
by ta do dnia 1 maja przeniosła zapas 
złota niemieckiego „Banku Rzeszy“ w 
Berlinie i innych niemieckich banków emi­
syjnych do obszaru okupowanego przez 
wojska koalicyjne (do Kolonji lub Ko­
blencji). Zarządzenie to —  o którem za­
wiadomiono oficjalnie przewodniczącego 
niemieckiej Komisji ciężarów wojennych 
w Paryżu —  ma na celu zabezpieczenie 
na rzecz koalicji sum, jakie Niemcy mają 
zapłacić po d. 1 maja.

Jak słychać, rząd niemiecki odmawia 
swego zezwolenia na zabranie złota z 
Berlina.

Dodać jeszcze w tej sprawie należy na­
stępujące szczegóły: Chodzi tu o prze­
niesienie do Kolonji lub Koblencji nietyl-

Na wr-orajszem posiedzeniu sejmo- 
wem zakończono debaty nad interpelacją 
socjalistów w sprawie nędzy mieszkanio­
wej. Sprawę tę oddano do komisji budo­
wlanej. Małą interpelację posła Schweg- 
manna (nacj.) w sprawie orędzia prezy­
denta kolei p. Czarnowskiego cofnięto, 
gdyż senat odpowiedział już na nią pi­
śmiennie. Sprzeciwiał się takiemu zała­
twieniu rzeczy poseł Rahn (kom.) i żą­
dał omawiania tej sprawy. Głosowanie 
jednakże wypadło w myśl posła Schweg- 
manna.

Prawo o udzieleniu jednorazowej za­
pomogi dla bezrobotnych przyjęto w dru- 
giem czytaniu w projekcie, podanym przez 
wydział. Postawione przez lewicę wnio-

Francji i Ameryki mogłaby sama eksplo­
atować ropę. Lepiej więc utworzyć ze 
wschodniej Galicji małe państewko, 
Anglja sama postarałaby się o zużytko­
wanie tych skarbów ziemi, któreby wy­
woziła do Gdańska. Jak Anglja nie bie­
rze w rachubę, iż Litwa niezłączona z 
Polską, odsłania flank północny Polski 
tak nie liczy się, iż południowy flank 
byłby tak samo odsłonięty, a Polska po­
zbawiona połączenia z Rumunją.

Nad brzegami Bałtyku chce Anglja 
stworzyć federację małych republik, z 
których każda miałaby jeden lub kilka 
portów; razem oddzielałałby one od mo­
rza Rosję. Anglja stara się odciągnąć 
Łotwę od zawarcia przymierza r Polską. 
Za tu popierała zawarcie pokoju Etonji,

ko złota ale i srebra Banku Rzeszy. Gdy­
by zaś Niemcy wzdradaly się i nie ze­
zwoliły na przewóz tego złota do filji 
banków tam położonych, natenczas 
wszedłby w wykonanie par- 235 traktatu 
wersalskiego, na mocy którego Niemcy 
musiałyby wprost wydać cały podkład 
złota. W pierwszym wypadku chodzi tyl­
ko o to, by Niemcy nie mogły dowolnie 
rozporządzać swym zapasem złota, jedy­
nie miały go w ewidencji, —  w drugim 
wypadku rzecz przedstawia się o wiele 
gorzej.

„Temps“ zauważa, iż już sama odmo­
wa Niemiec wypełnienia 1-go żądania 
wskazuje na to, że Niemcy mogą się po­
starać w każdej chwili o umieszczenie te­
go złota poza granicami kraju i że bar­
dzo mało poważnie zastanawiają się nad 
żądaniami sprzymierzonych.

ski o poczynienie w tern prawie pewnych 
zmian zostały odrzucone z wyjątkiem 
wniosku socjalistów niezależnych, który 
żądał bezpłatnego dostarczania mleka 
dzieciom bezrobotnych w miesiącach od 
maja do października.

Wniosek socjalistów, domagający się 
państwowej pomocy financowej dla uboż­
szych gmin, aby ułatwiono wypłacanie 
wsparć dla bezrobotnych został jedno­
myślnie przyjęty.

Wkońcu uchwalono znieść wydział 
śledczy II i III przeciw głosom socjali­
stów i komunistów.

Następnie odroczono posiedzenie na 
dziś godz. 3 po poł.

Łotwy i Polski z Rosją —  sama myśli o 
pokoju z nimi, bo „może oni mają co do 
sprzedania, chcą co kupować —  len, drze 
wo, zboże, metale; trzeba, by produko­
wali, wywozili i konsumowali". Naród 
kupców nie może być —  powiedział 
Lloyd George —- zbyt wymagającym i 
przypatrywać się zbyt z bliska przeszło­
ści klienta, zwłaszcza jeśli on sprzedaje 
lub płaci.

Taką jest bałtycka polityka Anglji; po 
wojnie osądziła, iż potrafi tam stworzyć 
rodzaj Hanzy. Uważa za swój sukces, 
iż rozsiała nad brzegami Bałtyku małe 
państewka, niezdolne same z siebie do 
życia i do rozwoju. „W zacietrzewieniu 
zabezpieczenia tych malutkich republik 
od wpływu Polski, który mógłby być dla

Niemcy przyznąlą racie.
Warszawa, 19. 4. (EE .) Rząd niemiec- I dania Polsce 344 lokomotyw, wyznaczo- 

ki przyznał rację nocie ambasadorów od- | nych notą 11 kwietnia do oddania.

Prześladowania Polaków.
Bytom, 19. 4. (EE.) Nadchodzą wciąż wiadomości o strasznych prześladowa­

niach Polaków w Westfalji.

Rendezvous Brianda z Lloyd George’m.
Paryż, 19. 4. (EE .) Premier Briand J ści Hythe, gdzie spotkać się ma z Lloyd- 

uda się w końcu tygodnia do miejscowo- | Georgem.

Z Sejmu gdańskiego.
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nich zbawieniem, jak dla Polski i nawet 
dla Rosji“, zapomniała Anglja o dwóch 
rzeczach; o Niemczech, które szybko 
wracają do sił i o Rosji, tworzącej je­
dność. Wzmocnienie bolszewizmu —  
wzmacnia Niemcy, pozwala im dokony­
wać szantażu na koalicji. Niepopieranie 
Polaków w Gdańsku —  to też wzmacnia­
nie Niemców. Na rozkład Rosji patrzy 
Anglja z chęcią, widząc w tern zabezpie­
czenie się od niej w Azji; ale ci sami bol­
szewicy w Azji zaczynają podkopywać 
stanowisko Anglji.

Kończy p. Pinon te uwagi o Gdańsku: 
„Polityka, która nie widzi, jak tylko brze­
gi, porty i rzeki, nie troszcząc się wiele, 
co się dzieje lub wyrasta w wielkiej głę­
bi lądu, przygotowuje sobie straszliwe 
niespodzianki; jest ona zgoła niedosta- 
leczną, by odbudować Europę trwałą i 
uspokojoną“.

Tyle nwag p. Pinona. Patrząc na po­
litykę angielską przez czas jakiś nieco 
bliżej, w r. 1919 doszedłem do takiej kon­
kluzji, iź ona „godzi się na istnienie pol­
skiego państwa, ale nie pragnie, by to 
państwo było wielkie, silne“ (moja po­
przednio cytowana książka na str. 114).

Tak samo wyraża się p. Pinon, tak samo 
tłumaczy stanowisko Anglji wobec nas, 
mogąc się w ocenie swej oprzeć już na 
obserwacji polityki angielskiej wobec 
Polski przez przeszło dwa lata. O tein 
trzeba zawsze pamiętać. O tem trzeba 
także pamiętać również i przy sprawie 
Górnego Śląska; przyznanie obszaru prze 
myślowego Górnego Śląska Polsce uczy­
niłoby ją większą, silniejszą —  a tego 
Anglja nie chce. A do tego samego, nie­
stety, prowadzi Anglję także i jej poli­
tyka wobec Niemiec; Stąd to Anglja jest 
nam jeszcze dalej nieprzyjazna, mimo że 
co do Gdańska swój postulat przeprowa­
dziła.

Czy na to niema rady? Zmieniają się 
ciągle warunki zewnętrznej polityki 
państw, i to tak wskutek ciągłej gry dy­
plomatycznej między państwami, jak i 
ich wewnętrznych stosunków. Teraz na­
pięcie tych czynników ogromne —  dość 
zwrócić uwagę na podróż polityka Vivia- 
niego do Ameryki i wielki strejk w Anglji 
które mogą na rozstrzygnięcie sprawy 
śląskiej bardzo silnie oddziałać, w róż­
nych kierunkach. Ale to już wychodzi 
poza ramy tego artykułu.

STANISŁAW KUTRZEBA.

Agitacja niemiecka na Pomorzu.
Na Pomorzu pozostało mimo wszelkiej 

emigracji oraz optowania jeszcze dużo 
Niemców. Niemcy na Pomorzu byli od 
wieków i będą niewątpliwie zawsze. Z 
tem trzeba się pogodzić, jak się godzić 
musi na mniejszości swe narodowe każ­
de państwo. Nie mamy też absolutnie 
zamiaru zwracać się przeciw lojalnym i 
spokojnym współobywatelom języka nie­
mieckiego, którzy od pokoleń żyją na Po­
morzu i zbliżyli się do ludności polskiej 
Pomorza oraz rozumieją ją dobrze. Kto 
chce się poważnie liczyć z koniecznościa- 
mi państwowemi Polski, temu powinno 
się zapewnić najzupełniejsze bezpieczeń­
stwo i szerokie prawa obywatelskie^

Pozostają natomiast na Pomorzu lu­
dzie, których przygnała do nas fala ost- 
markieryżującej polityki wynaradawiającej 
rządu berlińskiego. Ludzie ci odebrali 
dzięki brutalnemu poparciu przez rząd 
pruski naszym rodakom odziedziczoną 
po ojcach ziemię, oni pozajmowali naj­
lepsze urzędy i posady, a odznaczali się. 
w każdem położeniu wobec Polski i Po­
laków specjalną ciętością.

Tworzą oni i dziś jeszcze ekspozytury 
rządu berlińskiego na Pomorzu. Dokoła 
nich wyrabia się atmosfera przesycona 
nieufnością wobec Polski. Oni to wyzy­
skują chwile przełomowe i najtrudniej­
sze, w których się organizuje administra­
cja polska i gospodarka krajowa i wska­
zują ze złośliwą satysfakcją i gryzącą iro- 
nją na naturalne zresztą w danych w da­
nych warunkach błędy władz polskich.

Przedstawiają to, co wynika zupełnie na­
turalnie z ciężkiego kryzysu, który po 
wojnach strasznych przechodzi świat ca­
ły, a nie Polska tylko, jako znak specjal­
nej nieudolności państwowo - twórczej 
Polaków. Każdy chybiony krok wyolbrzy­
miają, przesadzają i tak stale, ale syste­
matycznie pracują „pour le roi de Prus- 
se“. Nieufny i przyzwyczajony do wy­
gody charakter ludu pomorskiego nastra­
jają wrogo i podkopują w ten sposób 
fundamenty, na których opiera się stopa 
Rzeczypospolitej w ważnym korytarzu, 
wiodącym do morza, świata, bogactwa i 
potęgi- Słabość ludzka nie zdaje sobie 
sprawy z przyczynowości rzeczy, a 'wi­
dząc tylko drożyznę, brak towarów, nie­
sprawność i niezręczność młodej admini­
stracji oraz wogóle to, co człowieka w 
zaścianku jego przygniata i egoizm jego 
drażni. Wpada więc lud na lep roboty 
szkodliwej agentów Berlina i potęguje 
przez bezmyślne rozpowszechnianie su­
gerowanych skarg i zażaleń przeciw Pol­
sce skutek i owoce tendencyjnej działal­
ności tychże agentów.

Nie zmieniły się jeszcze rzeczy tak, by 
móc żyć na Pomorzu jak pączek w ma­
śle. W'ięc grunt jest i owszem bardzo dla 
ludzi tego rodzaju podatny. Żale docho­
dzące nas z Pomorza świadczą o tem, że 
administracja kraju jeszcze nie umie do- 
trafić całkowicie do psychologji pomor­
skiej, że popełnia się błędy, że skutki woj­
ny odczuwa jeszcze każdy obywatel itd.

L

U  Z fra g m e n tó w  g ó rn o ś lą s k ic h .

II.
W Katowicach —  pisał Lompa (styl 

jego i język w całości zachowujemy) —  
jest węzeł, pośrodek górnośląskiego 
przemysłu. Miejsce to nosi jeszcze na­
zwę wsi ale wchodząc wieczorem do za­
jezdnego domu Wełta, albo obiadując u 
niego przy table d'hote, mniema się być 
w największym wrocławskim hotelu. Po­
życie tutejsze ma barwę wielkiego miasta. 
iTu zgromadza się wszystko —  wielu ofi- 
cjantów zamieszkuje w Katowicach —  a 
■podróżujący radzi tu nocują. Wszystkie 
te utwory wywołał tajemny radca Grund- 
jrnan. Katowice będą wzrastać, jako 
miasto amerykańskie; obok gustownie i 
częściowo okazałe wystawionych domów, 
powstają ciągle nowe, a wkrótce stanie 
tam kościół ewangelicki.

Już dzisiaj zasługują Katowice na 
imię miasta i ma ku temu warunki, róż­
niąc się mało od innych miejsc, miastami 
zwanych“ Uderzał następnie Lompę 
potężny triumf pracy ludzkiej. „Kato­
wice mają z jednej strony Hutę Siemia­
nowską. (Laurahutte) i Królewską hutę 
za s:.,v: / obydwie najokazalsze przemy­
słowe ; kładv na Śląsku .=  każda w.

własnym dobrze uporządkowanym obrę­
bie z robotnikami, urzędnikami. Każdy 
sięga tu, wszystka praca idzie z ręki do 
ręki, równie jak machiny. Tu przystę­
pujcie wy Alchymiści! Tu jest kamień 
mędrców znaleziony; panujący porządek, 
wiadomość i praca — tu , jest kompozy­
cja, która żelazo w złoto przemienić zdo­
ła. Tu Górny Śląsk z Anglja w współ­
zawodnictwie występuje, to jest olbrzy­
mi warsztat szyn żelaznych kolei, owych 
pośredników kultury, którą ludzi i idee 
zmieszane w kościach sześciościannych 
przerzucają, na żadne granice nie uwa­
żając“. Po . opisie wyrobu szyn i po­
chwale dla grzeczności urzędników, 
Lompa zachęcał „wędrowca“ do zwie­
dzenia w pobliżu Laurahutte podziemnej 
gorejącej kopalni (słynny kilkuletni pożar 
pokładów węglowych). „W wieczornym 
czasie zajmujące widowisko mieć bedzie. 
Niby stary cmentarz leży tu przestrzeli 
podnoszą się tu liczne mogiły.

Katowice mają wygląd dzielnicy wiel­
kiego miasta, na co się składają ozdobne 
budynki, dobre bruki, piękne wystawy 
sklepowe, tramwaje oświetlenie elektrycz­
ne, wodociągi, kanalizacja. Posiadają 
cztery kościoły (jeden ewangelicki, jeden 
starokatolicki), urzędy państwowe, gim­
nazjum, teatr, dyrekcję kolejową, oddział 
banku oaństwowego szkole rzemiosł.

Ale lud w województwie pomorskiem 
sam sobie nie uświadamia, że to są na­
turalne sprawy z wyjątkiem nielicznych 
krzyczących wypadków, które z czasem 
też znikną. Lud pomorski nie widzi, że 
stopniowo po pokoju ryskim, plebiscycie 
i uchwaleniu konstytucji będzie następo­
wała naprawa stosunków. Niestety nikt 
mu też tego nie mówi naogół dość czę­
sto i dość zrozumiale.

A trzeba Pomorzanom zwrócić uwagę 
na to, że nie samo Pomorze istnieje na 
świecie, że poza graniami rodzimego 

województwa większa panuje bieda dzię­
ki temu, że w innych dzielnicach wojna 
przeszła i okupacja po kiłkakroć pozosta­
wiając straszliwe do dziś ślady. Nikt nie 
mówi dosyć Pomorzanom, że w zachwa­
lanych Niemczech stokroć cieższe podaki, 
oddawanie mienia zaoszczędzonego na 
odszkodowanie koalicji, drożyzna w mar­
kach niemieckich i brak wielu rzeczy pier­
wszej potrzeby, a zwłaszcza żywności, 
wydusza z obywateli Eberta resztę chęci 
do życia i samodzielnego myślenia. Ko­
chać Ojczyznę zresztą trzeba i należy 'z 
tylko wtedy, jeżeli się tej Ojczyźnie do­
brze wiedzie, ale właśnie wtenczas, gdy 
potrzebuje w kłopotach synów ofiarnych 
i wiernych.

Z wywodów powyższych atoli łatwo 
wysnuć wniosek, że nie wolno ze wzglę­
du na interes ogółnopaństwowy lekcewa­
żyć sobie potrzeb ludności pomorsko- 
kaszubskiej zwłaszcza pod względem ad­
ministracyjnym i gospodarczym. Rzecz­
pospolita winna sypnąć towaru na Po­
morze, zaopatrzyć ważne to wojewódz­
two w surowce potrzebne rybakom, gbu­
rom naszym, robotnikom i przemysłowi- 
A Niemcom nielojalnym stanowczo nale­
ży przeszkodzić energiczniej i ruchliwiej 
aniżeli dotąd w ich pracy podburzającej 
i podkopującej autorytet państw- polski. 
Równocześnie nie warto też oszczędzać 
tych z t. zw. Polaków, którzy roznoszą 
nieuzasadnioną a złośliwą krytykę.

Bolesław Bourdon.

Rzeczpospolita 
Dalekiego Wschodu.

Rosyjska federatywna sowiecka socja­
listyczna rzeczpospolita (R. S. F. S. R.) 
nawodzi chwilami na pamięć ową dzi­
waczną tropikalną ropuchę, która rodzi i 
nosi na grzbiecie niemniej dziwaczne ma- 
luchne swoje potomstwo. Na posiedze­
niu centralnego komitetu partji komuni­
stycznej Lenin ( !)  postawił następującą 
alternatywę:

„Zmienić politykę, albo wyrzec się 
władzy."

„Komunizm w Rosji“ -— powiedział 
Lenin, —  „sprowadza się da niwelują­
cego rozróżniczkowania. Praca twórcza 
zupełnie się nie udaje".

We wiosce Kulikowo, w powiecie ko- 
stromskim włościanie sprzeciwili się 
gwałtownie elektryfikacji, ochrzciwszy 
namotywane na słupy przewody elek­
tryczne „nicią antychrysta“. Nadgęnial-

zarząd górniczy i liczne fabryki, których 
wyliczenie za wiele miejsca by zabrało. 
Rozchodzą się z nich liczne odnogi dro­
gi żelaznej. Kościół starokatolicki 
wzniósł głośny hr. Kamiński, odstępca 
i renegat, popierany przez rząd pruski; 
wydawał też w Katowicach swą „Praw­
dę“. Do dóbr katowickich (własność 
Winklerów) należy wielki las, obejmujący 
1981 morgów i wchodzący w granice po­
wiatu pszczyńskiego. Powiat katowicki 
(zamiejski ma rozległości przeszło 200 
kilometrów kwadratowych z ludnością 
100 000 wynoszącą, z której 75 procent 
należy do narodowości polskiej.

O 11 kilometrów od Katowic, na sa­
mem pograniczu byłego Królestwa Kon­
gresowego, przy ujściu Brynicy do 
Przemszy, leżą Mysłowice, miasto, liczą­
ce około 10 000 mieszkańców, połączone 
z b. Galicją drogą żelazną do Szczako­
wej. Ma dwa kościoły, kilka szkół, ko­
morę celną, młyn, tartak i liczne wzno­
szące się na miejskich gruntach zakłady 
górnicze i przemysłowe. Wyżyna mysło- 
wicka bogata jest w węgiel, rudy żelazne, 
piaskowiec i glinę ogniotrwałą- Mysło­
wice otrzymały już w roku 1360 prawo 
miejskie od Mikołaja księcia Opolskiego 
i raciborskiego. Później z całym kom­
pleksem dóbr myślowi kich były w po­
siadaniu książąt cieszyńskich, Torzonów 
(właścicieli Pszczyny). Salomonów i t  d.,

Urząd osadniczy stanowczo winien po­
cząć, działać w granicach pociągnionych' 
przez traktat wersalski energiczniej, uwal­
niając województwo od osadników czyli 
kolonistów niemieckich dzierżawców do­
men i t. d. Przecież traktat wersalski daje 
nam prawo do likwidacji majątków ury­
wanych tych łudzi, których nam przy­
sporzyła polityka kolonizacyjna rządu 
pruskiego po roku 1908. Pozatern wszel­
kie majątki niemiecko-pruskiego państwa, 
znajdujące się w tegoż posiadaniu w dniu 
10 listopada 1918 roku mogą uledz par­
celacji. Sejm uchwalił ustawę, ale nie 
wykonuje jej się.

Jakież względy wstrzymują Rzeczpo­
spolitą?

Rzesza niemiecka pominąwszy już grze­
chy przeszłości dręczy Polaków w nie­
możliwy sposób na Warmji i Mazurach, 
na Górnym Śląsku i w Wesifalji oraz 
Nadrenji. Niemcy bojkotują Polskę go ­
spodarczo, nie pozwalają na wywóz ma­
szyn itd.

Na kogóż tu brać wzgląd i z jakiej 
racji?

Podobnie ma się* rzecz z optantami 
Niemcami i pół-Polakami.

Nie zawadzi generalne oczyszczenie 
Pomorza- Termin upływa w dniu 10 sty­
cznia 1922 r.

Nie wstrzymywać nikogo, kto chce iść 
do Niemiec. Będą to straty, nad któremi 
boleć nie trzeba i nie warto. Pomorze 
pozbędzie się plew i agentów wrogich.

Kto z nich chce, niech czeka, plącąc 
straszne podatki w Niemczech, cierpiąc 
tam głód i opędzając się od nędzy, aż 
do chwili wymarzonej t. j. do rzekomego 
końca polskiego państwa „sezonowego“.

Radzimy się atoli uzbroić w cierpliwość 
anielska, bo zanosi sie na arcydługi se­
zon. ‘ ‘ W. C.

ność Lenina, galwanizującego poronioną 
przedwcześnie ideę komunizmu,, prądem 
elektrycznym, rywalizuje tu godnie z nie­
dorozwojem umysłowym „towarzyszy“ 
od pługa.

Z uwagi na ważność publiczną, che­
miczny oddział „Sownarchoza" (So­
wiecka ludowa gospodarka) postanowił 
zaprowadzić monopol państwowy na wy­
rób salwarsanu.

Te i tein podobne dziwactwa, które się 
codziennie słyszy w depeszach wscho­
dnich agencji telegraficznych, pozwoliły 
się nam do pewnego stopnia obyć z falą 
tych iście bizantyńskich pomysłów, lecz 
niektóre z nich pomimowoli zwracają 
uwagę zachodu, przytłoczoną już wprost 
nawałem zdarzeń z „czerwonego świata“. 
Do takich należą ostatnie wyraźniejsze 
wiadomości o powstaniu i wewnętrznej 
organizacji „Rzeczypospolitej Dalekiego 
Wschodu".

Stolicą tego nowotworu państwowego 
jest Czyta w Syberji. Czyta, jak zo­
baczymy za chwilę, mimo 10 000 wiorst 
oddalenia, ściśle związana z Moskwą.

aż wreszcie przyszły drogą spadku w 
połowie XVII wieku do Mieroszowskich. 
Krzysztof Mieroszowski, nie mając po­
tomstwa, chciał z nich uczynić fundację 
na szkołę rycerską, ale rząd austriacki 
czynił mu trudności. Natomiast za ze­
zwoleniem cesarza Leopolda (1679) u-- 
tworzył z nich ordynację, która prze­
trwała do roku 1839. Rząd pruski za 
zgodą interesowanych nabył prawa or­
dynacji za 6000 talarów rocznej rentv
—  a dobra sprzedane zostały Winklerom.
—  Jeden z Mieroszowskich do dziś dnia 
nosi tytuł ordynata mysłowickiego i po­
biera wyznaczoną rentę. Dobra składa­
ją się z zamku, leżącego o dwie miłe od 
Mysłowic w pięknej okolicy, z obszaru 
dworskiego, fabryk, lasów i znajdujących 
się w nich kopalni węgla-

Pod Mysłowicami, naprzeciw Modrze- 
jowa w b. Królestwie Polskiem, znajdu­
je się, a raczej znajdował się tak zwany 
„kąt trzech cesarzy“ (Drei-Kaiser-Ecke), 
tu bowiem zbiegały się na ziemi polskiej 
granice trzech państw grabieżczych. 
Szyldwach rosyjski spoglądał na prze­
chadzającego się po drugiej stronie 
Przemszy szyldwacha austriackiego, 
a ten znowu czułecko „robił“ do szyld­
wacha pruskiego. Był to jakby żywy 

’ symbol „świętego przymierza“* a  żywy
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Agencja Reutera donosi, że konsty­
tuanta Dalekiego Wschodu postanowiła
jednogłośnie:

„W skład terytorjum Rzeczypospolitej 
Dalekiego Wschodu wchodzi Zabajkale, 
Przyamurze i północna część Sachalina. 
Rząd będzie demokratyczny. Rzeczpo­
spolita korzystać będzie z wolności pra­
sy, wyznania i słowa i uznaje prawo 
organizowania zawodowych syndykatów. 
Własność prywatna będzie utrzymana, 
ale ziemia będzie hacjonalizowana. 
Wszyscy przestępcy polityczni otrzy­
mują amnestję“.

Jednogłośnie też zatwierdzono traktat 
z Rosją sowiecką. Jedynie co do przy­
należności Kamczatki były spory. Pod­
czas gdy stronnictwo socjal-rewolucjo- 
nistów protestuje przeciw wyłączaniu 
Kamczatki ze składu Rzeczypospolitej 
Dalekiego Wschodu, przedstawiciel Kam­
czatki oświadczył, iż tamtejszy zjazd 
ziemski postanowił złączyć się nierozer­
walnie z Rosją sowiecką.

Cóż to za nowa odrośl politycznych 
dziwolągów rosyjskich, owa Rzeczpospo­
lita Dalekiego Wschodu, która gorliwie 
zabiega o przyjaźń Chin, trapi napuszo- 
nemi notami Japonję i wygraża się Mon­
gołom i atamanowi Semionowowi?

Ażeby się trochę oficjalniej zorjento- 
wać w tej kwestji, posłuchajmy spra­
wozdania z mowy posła Kopytina w kon­
stytuancie tej nowej rzeczypospolitej, 
które brzmi:

„Wszyscy zgodzą się z tern że b u - 
t o r o w y  ustrój Rzpltej D. Wschodu 
nie jest zadowalniający. Potrzebny 
jest on temu krajowi, który jest na­
szym krajem macierzystym (Rosji so­
wieckiej). Nie powinniśmy się zach­
wycać suwerennością. Ocena położe­
nia międzynarodowego dokonywa się 
w M o s k w i e ,  nie w Czycie. Jeżeli 
Rosja sowiecka chce oddać Kam­
czatkę na łup zagranicznych koncesji, 
to działa ona w ten sposób z ważnych 
motywów i nie jest to naszą rzeczą, 
dawać Moskwie wskazówki, bo ona 
lepiej od nas potrafi ocalić Kamczatkę. 
Każdy cios spadający na Rosję, będzie 
ciosem dla nas.“
Tych kilka słów i deklaracja prezy­

denta tej republiki, Krasnoszczekowa wy­
starcza, aby zrozumieć, że Rosja sowiec­
ka, ubezwładniona w swych rozmachach 
militarystycznych i niezdolna do sku­
tecznego przeciwdziałania wpływom ja­
pońskim na Syberji, postanowiła w inny 

sposób „zelektryfikować“ kostniejące 
ciało konającej idei komunistycznej: po­

dyktowano z Moskwy naiwmej i dość 
słabo orjentującej się w prawdziwym 
stanie rzeczy, ludności rosyjskiej na Da­
lekim Wschodzie rozkaz stworzenia sa­
modzielnej (kolosalnej co do rozmiarów 
terytorjum) republiki buforowej, dla 
ochrony reszty czerwonej Rosji.

Mamy więc na Wschodzie odwrotne 
zjawisko, niż na Zachodzie: podczas gdy 
Zachód ze swojej strony zabezpiecza się 
buforowani terytorjami przeciw pocho­
dowi komunistycznemu, sowiety zabez-

eymbol zgody, miłości j przyjaźni, przy­
pieczętowanej na wieki wspólną zbro­
dnią. Ale zgoda zerwała się i o trzech 
cesarzach pozostało tylko miłe wspo­
mnienie. Więc też i „kąt“ ich poszedł 
w kąt i chyba tylko jakaś tabliczka u- 
wieczni dawne zetknięcie się granic 
trzech państw złodziejskich.

Do powiatu katowickiego należała 
i wspomniana powyżej przez Lompę 
Huta Królewska (Kónigshutte), ale 
wzrost jej był jeszcze szybszy, niż Kato­
wic, więc też i ona została miastem w 
roku 1869, a wkrótce potem stała się sa­
ma dla siebie powiatem. Prusacy dali 
jej w herbie pół orła czarnego, literę W 
z koroną i dwa młotki górnicze. Stano­
wiła ona część dóbr mysłowickich. —  
.Pierwszą kuźnicę założył w niej rząd 
pruski w roku 1802. W roku 1840 osa­
da ta miała zaledwie 41 domów i 778 
mieszkańców, ale już w roku 1871 licz­
ba ich wzrosła do 7000, w roku 1900 
do 36 500, a ostatni spis 1911 roku wy­
kazywał ich 73 000. Wsiąkły w nią 
grunty pobliskich wiosek Łagiewnik, 
Świętochłowic i t. d. Wszystko, co po­
siadają Katowice, tak w dziedzinie urzę­
dów i gospodarki miejskiej, jak w dzie­
dzinie zakładów górniczych i przemysło­
wych, posiada i Królewska Huta, ale te 
ostatnie w większych ieszcze rozmiarach.

pieczają się na Wschodzie dobrowolnie, 
własnym kosztem utworzonym buforem 
przeciw pochodowi reakcji i imperjalizmu 
japońskiego.

Aby zaś zmusić Japonję do uszanowa­
nia samodzielności tego bufora, n a k a ­
z a n o  rządzącej tam i najliczniejszej co 
do liczby portfelów partji komunistycznej 
aby uroczyście i oficjalnie w y r z e k ł a  
się zasad k o m u n i z m  u.

Prasa rosyjska emigrancka tłumaczy tę 
dwulicowość komunistyczną tern, że po­
nieważ rząd republiki D. Wschodu skła-. 
da się u 70%  z delegatów włościańskich, 
wrogich teorjom komunistycznym,, któ­
rych to delegatów nie można sterroryzo­
wać metodami piotrogradzkiej i moskiew­
skiej czrezwyczajki, przeto postanowiono 
patrzeć przez palce i przemilczać uchwały 
konstytuanty, różne od komunizmu, jak 
niebo i ziemia.

Nie jest to jednak prawdą.
Sympatje komunistyczne _ na Dalekim 

Wschodzie są bardzo silne wśród ,białej“ 
nawet ludności rosyjskiej, wobec potrze­
by solidarności przeciw zaborczej poli­
tyce Japonji. Zeszłego roku na między- 
partyjnem zebraniu rosyjskiem we W ła- 
dywostoku oświadczono publicznie, że 
wolą „podzielić z sowietami skórkę czar­
nego chleba“, niż najadać się do syta 
białym Chlebem ugody z Japonją.

Tego oświadczenia nie zapomniano im 
ani w Tokio, ani w Moskwie. Ale ponie­
waż długi tułów komunistycznego kame­
leona za krótkie ma łapy, by sięgnął 
orężnie aż na dalekie tyły i umiał się 
skutecznie przeciwstawić zjednoczonym 
atakom barona Ungerna, atamarta Semio- 
nowa i naczelnego dowództwa wojsk 
japońskich na Sybirze, przeto od po­
czątku nakazywano politykę pozornych 
dążeń autonomicznych i ukrywanie zbyt. 
jaskrawej barwy czerwonej pod płaszczyk 
zielono -  biały. Już raz pięcioramienna 
gwiazda bolszewicka, wywieszona ja­
wnie na gmachu Centralnego Biura we 
Wladywostoku, opłynęła krwią pod strza 
łami karabinów japońskich. Więc ko­
muniści Dalekiego Wschodu zrezygno­
wali z akcesorjów, chcąc wytrącić z ręki 
oficjalną broń interwencji i skokietować 
niekomunistów.

Takie ma znaczenie Rzeczpospolita 
Dalekiego Wschodu.

Spmcoy polskie.
GRABIEŻE SOCJALISTYCZNE.

Prasa warszawska poświęca w osta­
tnich dniach dużo miejsca sprawie dru­
karni „Godziny Polskiej“, zagrabionej 
przez socjalistów. Jak wiadomo, wycho­
dziła w Warszawie za czasów okupacji 
niemieckiej „Godzina Polska“, stanowią­
ca własność Napieralskiego i przy po­
parciu finansowem rządu niemieckiego, 
propagująca politykę niemiecką w Polsce. 
Po upadku okupacji, Polska Partja So­
cjalistyczna zagarnęła drukarnię „Godzi­
ny“, mimo, iż miał do niej prawo rząd 
polski, na pokrycie swoich pretensji do 
Niemiec

Huty, będące najprzód własnością skar­
bu, następnie hr. Heuchla von Donners­
mark, należą dziś do „Vereinigte Königs­
und Laura-Hütte Actien Gesellschaft“ w 
Berlinie. Katowice górują nad Królew­
ską Hutą jedynie zewnętrznym wygląde'm 
—  Królewska Huta jest bowiem miastem 
o czystym typie fabrycznym. Na wschód 
od niej na wzniesieniu stoi bronzowy po­
sąg hr. Redena, założyciela górnośląskie­
go górnictwa. Do miasta należy zakład 
kąpielowy Amalienbad. Szybki swój 
wzrost zawdzięcza Huta Królewska naj­
bogatszym na Górnym Śląsku pokładom 
węgla (Königsgrube). Ludności polskiej 
liczono tu 40 procent. Pomimo, że Kró­
lewska Huta z powiatami katowickiemi 
jest najsilniejszą na zachodzie Górnego 
Śląska twierdzą niemczyzny, głosowanie 
jednak wykazało, że ludność polska, mi­
mo teroru, spełniła swoją powinność. W 
okręgach miejskich głosy polskie stano­
wiły do 21 procent (13 543 przeciw 
35 503 glosom niemieckim), w okręgu 
zaś wiejskim za Polską oświadczyło się 
66 699, za Niemcami 52 331.

Rząd Moraczewskiego znalazł dla 
swych żwoleimików partyjnych wybieg 
tego rodzaju, iż przymusowym zarządcą 
drukarni mianował socjalistycznego po­
sła Pużaka, który znowu wydzierżawił 
ją na trzy łata organowi socjalistyczne­
mu, „Robotnikowi“, za czynszem —  20 
tysięcy marek polskich rocznie, czyli po- 
prostu za darmo., Wskutek tej gospodar­
ki socjalistycznej rząd polski poniósł o- 
gromne straty Napieralski zaskarżył rząd 
polski w Berlinie, i uzyskał wyrok na 
grube mil jony, które teraz —  po ugodze­
niu się z Napieralskim —  zapłacił. Nadto 
musi rząd wydawać grube miłjony za ro­
boty drukarskie w innych drukarniach, 
gdyż v/ jego własnej drukarni, stanowią­
cej poprzednio własność Napieralskiego, 
drukują socjaliści Robotnika, zarabiając 
równocześnie wszelkie sumy na przyjmo­
wanie innych, prywatnych druków.

W podobnyż sposób przywłaszczyli 
sobie socjaliści w Lublinie swój obecny 
lokal partyjny. „Rzeczpospolita“ pisze o 
tern: „Gdy Główny Urząd likwidacyjny 
zaczął poszukiwać, gdzie się podziało 
c.-k. austrjackie „Biuro pożyczek wojen­
nych“, działające za czasów okupacji w 
Lublinie, policja lubelska wykryła po 
dłuższych wywiadach, że mieściło się ono 
w domu przy ul. Kapucyńskiej nr- 4, i że 
w tym lokalu mieści się teraz Komitet O- 
kręgowy P. P. S.“ W tym lokalu znajdują 
się urządzenia biurowe, maszyny do pi­
sania, kasa ogniotrwała i inne meble, co 
do których dochodzenie policyjne ustali­
ło, iż są one własnością b. „Biura poży­
czek wojennych“, a zatem po okupantach 
stanowią niewątpliwie własność skarbu 
Państwa Polskiego.

„Z protokołów policyjnych wynika, że 
już od dwu lat czasach republiki lubel­
skiej pp. Daszyńskiego i Moraczewskie­
go, lokal austrjacki obsadzili ludzie zbroj­
ni z pod znaku ̂ P. P. S. i odtąd stanowi 
ten lokal wraz z calem urządzeniem sie­
dzibą urzędową partji. Policja spisała in- 
wenarz mebli i stwierdziła, że pewna 
część się ulotniła, a te co tam są, znaj­
dują się w użytkowaniu P. P. S.“ "

Tak grabią socjaliści własność państwa 
polskiego.

WYŁĄCZENIE EMIGRACJI Z MIN. B.
DZIELNICY PRUSKIEJ.

Dotychczas sprawy emigracji i reemi­
gracji, na terenie byłej dzielnicy pruskiej 
załatwiało ministerjum tej dzielnicy. W o­
bec tego jednak, że rząd Rzeczypospolitej 
zawarł z rozmaitemi państwami szereg 
umów, dotyczących emigracji i reemigra­
cji, na radę ministrów wpłynął wniosek 
podporządkowania wszystkich spraw, 
związanych z emigracją i reemigracją na 
całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej 
państwowemu urzędowi emigracyjnemu.

HUTA BISMARCKA NIECZYNNA.
Bytom, 18. kwietnia. (PAT.) Zapowie­

dziane przed tygodniem zaprowadzenie 
wolnych dni od pracy w hutach z powo­
du braku zbytu rozpocznie się najpierw 
w Hucie Bismarcka, począwszy od 30 
kwietnia rb., która każdego poniedziałku 
od wyżej wspomnianego terminu będzie 
nieczynną.

tA BO R  NIEMIECKI DLA POLSKI.
Według uchwały komisji repartycyjnej 

w Berlinie, Niemcy mają dodać jeszcze 
Polsce dla linji kolejowych dawnego za­
boru pruskiego 481 parowozów. Na 
żądanie pełnomocnika rządu polskiego 
p. inżyniera Alfreda Faltera prezydent 
komisji p. Fujita Tanaka, delegat japoń­
ski rozstrzygnął, że 354 parowozy w do­
brym stanie mają być wydane po usku­
tecznieniu ich naprawy bezzwłocznie, a 
pozostające 127 parowozów po usku­
tecznieniu ich naprawy w warsztatach 
niemieckich. Przeciwko tej decyzji rząd 
niemiecki podniósł protest, który jednak 
konferencja ambasadorów w Paryżu od­
rzuciła i orzekła, że prezydent komisji 
p. Tanaka, we wszyskich sprawach do­
tyczących rozdziału taboru niemieckiego, 
ma prawa arbitra z nieograniczoną wła­
dzą i decyzje jego są ostateczne. Na o~ 
statniem posiedzeniu komisji pełnomoc­
nik rządu niemieckiego, prezydent Sarre 
oświadczył, że jakkolwiek rząd niemiec­
ki podtrzymuje stanowisko wyrażone w 
swym proteście, gotów jest oddanie lo ­
komotyw przeprowadzić. Oddanie tych 
354 parowozów rozpoczęło się dnia 11 
kwietnia i będzie w 14 dniach uskutecz­
nione.

Z pollfyhl z a p r a t i
NOTA MIĘDZYSOJUSZNICZEJ 

KOMISJI.
Berlin, 18. kwietnia. (PAT.) Międzyso­

jusznicza komisja dla obszarów okupo­
wanych w Nadrenji wystosowała do rzą­
du niemieckiego notę z żądaniem wyda­
nia wszystkich, którzy dopuścili się prze­
stępstw wobec wojsk okupacyjnych a po­
tem uciekli do Niemiec.

TRAGEDJA WRANGLA
Lyon, 18- kwietnia. (PAT.) Radio. Ge­

neral Wrangel utworzył w Konstantyno­
polu rodzaj rządu tymczasowego Rosji, 
opierającego się na resztkach armji krym­
skiej.

Generał Wrangel wystosował energicz­
ny protest przeciw rządowi francuskiemu, 
który odmawia mu wszelkich zasiłków. 
W odpowiedzi na to miarodajne sfery 
francuskie oświadczają, że Francja uczy­
niła wszystko, co było* w jej mocy, by do- 
pomódz wygnańcom. Rząd francuski nie 
może utrzymywać armii rosyjskiej na te­
rytorium ottomańskiem wbrew prawu 
międzynarodowemu.

JAK BRACIA CZESI NISZCZĄ 
POLSKIE SZKOŁY.

Pisaliśmy już o zamykaniu szkół pol­
skich w tej części śląska Cieszyńskiego, 
którą zagrabili Czesi. W szczegółach 
przedstawia się ta krzywda ludności pol­
skiej pod zaborem czeskim następująco; 
zamknięto 2 szkoły wydziałowe, 1 szko­
łę górniczą, 1 szkołę ludową 6-cio klaso­
wą, 4 szkoły ludowe 5-cio klasowe, 2 
szkoły ludowe 4-kłasowe, 7 szkół ludo­
wych 3-ch klasowych, 3 szkoły uzupeb 
niające przemysłowe i 3 ochronki fre- 
błowskie, czyli razem zamknięto dwadzie­
ścia trzy szkól polskich.

Liga Żeglugi Polskiej w Pucku. Niena­
turalną rzeczą było, że dotychczas nad 
wybrzeżem Bałtyku tak mało rozpowsze­
chniały się ideje towarzystw żeglugi mor­
skiej. Obecnie Puck przełamał pierwsze 
lody grzesznej bierności i założył tow. 
Żeglugi Morskiej, by budzić zamiłowanie 
do polskiego morza, sportu wodnego i 
spraw morskich wogóle. Pożądanem by­
łoby, by we wszystkich miejscowościach 
nadbrzeżnych i w pobliżu Bałtyku poło­
żonych zakładano towarzystwa miłośni­
ków spraw morskich i budowy floty pol­
skiej.

Wiec Chrz. N. S. Pracy w Luzinie. Ideje 
Chrzejścij. Nar. Str. Pracy poczynają na 
Kaszubach na dobre rozkwitać.. Grunt 
jest podatny. Lud przywiązany w trądy- 
cyjnej wierności do kościoła i zasad 
chrześcijańskich szukał już dawno stron­
nictwa, któreby jego sympatji odpowia­
dało- Takiem stronnictwem zdaje się być 
Chrz. Str. Pracy, gdyż garnie się do nie­
go lud obok Związku Ludowo-Narodo­
wego najchętniej.

Na wiec tego stronnictwa zebrały się 
w Luzinie w dniu 10 b. m. masy ludności. 
Główny referat o położeniu politycznem 
wygłosił ks. poseł Dachowski. Po mowie 
ks. posła, za którą dziękowali wiecowni- 
cy entuzjastycznemi okrzykami na cześć 
Górnoślązaków, ks. posła i Chrz. Nar. 
Str. Pracy zakończył wiec p- Żarach.

Wojsko polskie nie mówi po polsku?
Z Kartuz donoszą nam: Polskiej władzy 
wojskowej zwraca się uwagę na ważną 
rzecz: Słyszeć tu można żołnierzy pol­
skich, którzy nietylko ze sobą, lecz i z 
osobami cywilnemi rozmawiają po nie­
miecku, i to na ulicy i w restauracjach. 
Gdyby nie mieli ubrania wojskowego pol­
skiego sądzonoby, że to są niemieccy żoł­
nierze. Takie postępowanie żołnierzy 
polskich razi każdego prawdziwego Po­
laka.

Życzeniem jest, aby kompetentna wła­
dza wojskowa położyła kres temu, bo się 
przed Niemcami wstydzić musimy.

Związek Ludowo-Narodowy w Golu-
biu. We czwartek, 14 bm. odbyło się w 
sali p. Trzcińskiego w Golubiu zebranie 
Związku Ludowo-Narodowego pod prze­
wodnictwem p. Koplińskiego, który w 
serdecznych słowach powitał zebranych, 
przedstawiając zebranym p. Sołtysiaka 
jako referenta. Po sprawozdaniach pp. 
Trojanowskiego i Janowskiego z kursu 
odbytego w ostatnich dniach lutego, za­
brał głos p. Sołtysiak, który w dłuższem
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przemówieniu przedstawił dotychczaso­
wą działalność Z. L. N. i omówił poło­
żenie polityczne Polski, podkreślając, że 
Polska z obecnego chaosu wybrnie wten­
czas, jeżeli poprowadzi rozumną politykę 
zagraniczną i produktywną pracę we­
wnątrz kraju. Chcąc tego dokonać musi 
cały naród podjąć ten trud i na odpo­
wiedzialne stanowiska wysunąć ludzi naj 
zdolniejszych, a nie jak się to dotychczas 
dzieje, gdzie przynależność partyjna daje 
patent na stanowiska. Po jednogłośnem 
uchwaleniu rezolucji w sprawie Śląska, 
wywiązała się ożywiona i rzeczowa dy­
skusja, w której przemawiał p. Dr. Wy­
szkowski, uzupełniając niektóre wywody 
referenta. Następnie przemawiali jeszcze 
pp. Wrzesiński i Mikołajczak. Cały 
przebieg zebrania miał nastrój bardzo po­
ważny, co dowodzi, że publiczność Go- 
łubia ma zrozumienie dla spraw poli­
tycznych.

Nowy starosta starogardzki. W  ubie­
głym tygodniu przybył do Starogardu no­
wy starosta p. Bogocz, dotychczasowy 
starosta Działdowa. Czekają go na 
wstępie niemałe trudności, gdyż ludność 
powiatu oczekuje od nieuo uregulowania 
niejednej sprawy, a osobliwie usunięcia 
braku mąki i Chleba, co wobec opóźnie­
nia tej sprawy nie jest rzeczą łatwą.

Ze „Związku wojaków“. Za pośrednic­
twem p. Franciska Brzeskiego założono 
w Sierakowicach „Związek Wojaków“, 
do którego przystąpiło przeszło 50 człon­
ków. Do zarządu wybrano pp. Fr. Brze­
skiego prezesem, M. Brylowskiego za­
stępcą przesa, Fr. Mokwę sekretarzem, 
Fr. Gronowskiego zastępcą sekretarza, 
Jana Kreftę z Tuchlina skalnikiem  i 
kreftę z Pączewa zastępcą. St. Formelę 
i Ign. Stencla ławnikami.

„Pod Czarnym —  pod Białym Orłem“. 
W Chełmie istniał jako anachronizm je­
szcze hotel pod „Czarnym Orłem“. Hotel 
ten przeszedł w tych dniach w ręce pol­
skie i —  oczywista zmienił barwę. Nazy­
wa on się obecnie „Pod Białym Orłem“

Nietylko toruńskie —  ale nawet polskie 
pierniki. Dotychczas mieliśmy zawsze to­
ruńskie pierniki, ale fabryki toruńskich 
pierników były niemal wszystkie w ręku 
właścicieli niemieckich- Obecnie będziemy 
mieli toruńskie polskie pierniki. Najwięk­
sza fabryka pierników toruńskich R. Tho­
masa przeszła bowiem w ręce polskie.

Oryginalna kradzież. Właścicielowi 
wiatraka p. Daszkowskiemu z Karsina 
w pow. chojnickim skradziono w nocy 
młyńskie koło zębate ważące około dwa 
centnary. Części tego koła, potłuczone­
go przez złodziei na kawałki, znaleziono 
u pewnego handlarza starożytności w 
Czersku, lecz złodzieji dotąd nie wyśle­
dzono.

Z ruchu nauczycielskiego na Pomorzu. 
Wydział Wykonawczy Zw. Tow. Naucz. 
Pol. W oj. Pom. postanowił urządzenie 

' Zjazdu nauczycielstwa 17 i 18 maja. 
Uchwalono by wszystkie Towarzystwa 
podały najpóźniej do 1 niaja ilość ucze­
stników pod adresem rektora p. Bała- 
chowskiego w Tczewie, nad Wisła 
num. 1, ażeby wiedzieć, ile kwater i ile 
obiadów zamówić.

Wszystkich, którzy na dzień przed zja- 
z J "'m 16 maja przyjadą do Tczewa, upra­
sza się o zgłoszenie w biurze kwaterun- 
kowem w „Domu Miejskim“ dla otrzy­
mania wykazu kwater. O 8 godz. 16 
maja będzie pogadanka w domu miej­
skim. W  następnym dniu będzie i 9 
godz. solenne nabożeństwo, o j^ l l  głó­
wne posiedzenie, gdzie nastąpią urzędo­
we witania, następnie referaty „o kształ­
ceniu nauczyciela polskiego“ i „o cha­
rakterze i ustroju szkoły polskiej“. 
Pierwszy referat wygłosi p. Śliwiński z 
Torunia, drugi rektor p. Bałachowski z 
Tczewa. Po południu o 4 godz. będzie 
wspólny objad, a o 8 godz. wieczornica 
i tańce. Celem jak najrychlejszego za­
łatwienia sprawy deputatów i propono­
wanej podróży w celach oświatowych 
wybrano komisję celem wyjazdu do W ar­
szawy dla porozumienia się z ministrem 
oświaty. Do komisji wybrano pp. posła 
Nowickiego, I przewodniczącego, p. Śli­
wińskiego, II. przewodniczącego, i Leona 
Wojanowskiego, skarbnika. Komisja 
wybiera się do Warszawy w tych dniach.

Walne zebranie Pom. Tow. Opieki nad 
Dziećmi. W  dniu 14-ym bm. odbyło się 
w sali Województwa pomorskiego, walne 
zebranie Tow. Opieki nad dziećmi pol- 
skiemi.

Prezes Tow. Op. nad Dziećmi ks. Szu-
man i p. Kauił.ęńsiaiakQ.s.eto.tarza.ił«ecł

Hr. Rewentlow demaskuje 
prasę niemieckie

O CSórn¥s?i Śląsku zadasydufą glosy gmin.
Znany konserwatywno-wszechniemiec- 

ki polityk i publicysta hr. Rewentlow, b. 
redaktor naczelny berlińskiej „Deutsche 
Tageszeitung“, pisze w „Reichswart“: 

„Jest rzeczą niepojętą, iż po plebiscycie 
rozrzuczono po Niemczech depesze i nad­
zwyczajne dodatki pism, z napisami „Gór­
ny Śląsk niemiecki“, i t. p. Przez to zno­
wu wywołano złudzenia, które mogą być 
szkodliwe. W traktacie wersalskim jest 
jasno i wyraźnie powiedziane, że wyniki 
głosowania mają być odważone nie w ca­
łości, lecz gminami...

Przyszłość kwestji górnośląskiej jest 
więc z tych względów jeszcze ciemną i 
pełną niebezpieczeństw. Nie trzeba się

tedy łudzić, lecz należy raczej wskazać 
na to, co wyraźnie i mocno napisane jest 
w traktacie- Byłoby więc lepiej, gdyby 
prasa niemiecka zwróciła ludności uwa­
gę na prawdziwy stan sprawy, zamiast 
przez przedwczesną radość i bezpodsta­
wne położenia, wywoływać nadzieje i stan 
bez troski“.
Tyle hr. Rewentlow. Może wreszcie te­
raz gdańska prasa niemiecka zdobędzie 
się na odwagę powiedzenia swym czytel­
nikom, że według traktatu wersalskiego 
o losie G. Śląska zadecyduje nie ogólna 
suma głosów, lecz gminy, które w czę­
ści przemysłowej Śląska w olbrzymiej 
większości wypowiedziały się za Polską.

" Polski® sankcje przeciw Niemcom.
Warszawa, 19. 4. (EE .) Dziś przed­

południem odbyła się w Ministerstwie 
soraw zagraniczych przy udziale mini­
sterstwa skarbu, przemysłu i handlu oraz

delegatów centralnego Związku przemy­
słu i handlu konferencja w sprawie za­
stosowania sankc<i ekonomicznych wobec 
Niemiec przez Polskę.

Reorganizacja Ministerstwa Wolny.
Warszawa, 19. 4. (EE.) Przegląd

Wieczorny podaje, że według krążących 
pogłosek Ministerstwo wojny zorganizo­
wane ma być na następujących zasadach: 

Ministrowi wojny dodani być mają do 
pomocy szef sztabu w charakterze wice- 
ministram i drugi wiceminister jako orga­
nizator armji, wreszcie trzeci wiceminister

cywilny do spraw finansowych i ekono­
micznych.

Zarazem funkcjonować mają dwie ra­
dy-w ojenne: Wielka Rada woienna, na 
której czele z urzędu stanie Prezydent 
Rzeczpospolitej i Mała Rada wojenna, 
której przewodniczącym w razie wojny 
obejmie godność naczelnego wodza.

t U r o c i y s t o ś l  © o w r o f w  s  f r o n t y .
Warszawa, 19. kwietnia. (PAT.) Magi­

strat postanowił przyjąć uroczyście w 
dniu 24 bm, warszawskie pułki, powra­

cające z frontu. Do zajęcia się sprawą 
urządzenia uroczystości zaproszono spe­
cjalny komitet.

Warszawa, 19. kwietnia. (PAT.) Na 
pamiątkę dnia, w którym Seitn uchwalił 
Konstytucję Rzeczypospolitej PoPkiej, 
magistrat postanowił nazwę Placu Tea­

tralnego zmienić na „Plac Konstytucji 17 
marca“, a Placu Wareckiego na „Plac 
Napoleona I-go“.

O powszechne rozbrojenie.
Waszyngton, 19. 4. (EE.) Członek ko­

misji spraw zagranicznych Roger posta­
wił w Izbie reprezentantów wniosek zwra 
cający się z żądaniem do prezydenta Har-

dinga, by ten przez przedstawicieli 
Stanów Zjednoczonych w Anglji, Francji, 
Włoszech i Japonji zażądał zwołania 
konferencji w sprawie rozbrojenia.

Dokoła Górnego Śląska.
Paryż, 1 9 .4 . (EE .) . Komisja plebiscy­

towa międzysojusznicza ukończyła w bie­
żącym tygodniu sprawozdanie wyników 
głosowania i prześle mocarstwom sprzy­
mierzonym swoje propozycje w sprawie 
przeprowadzenia granicy polsko-niemiec­

kiej na Górnym Śląsku. Przypuszczać 
można, że rządy mocarstw sprzymierzo­
nych odłożą decyzję ostateczną do 1 maja 
uważają bowiem za nieporządane, aby z 
dyskusją w sprawie odszkodowań łączyć 
sprawę Górnego śląska.

Wystawa sztuki polskie!.
Paryż, 19. 4. (E E .) Wystwa sztuki poi- prezydent Rzeczpospolitej francuskiej 

skiej wykazuje coraz większe zaintereso- Millerand. 
wanie. Dnia 20 bm. odwiedzić ją  ma

Nowe kontrpropozycje Niemiec.
Lyon, 19. 4. (EE .) W  sferach miaro­

dajnych panuje przekonanie, że nowe pro­
pozycje niemieckie dadzą się sprowadzić 
do 3. punktów zasadniczych;

1) odbudowa zniszczonych prowincji 
francuskich,

2) udział w części długów koalicyj­
nych, zaciągniętych w Ameryce,

3) udział Ententy w przemyśle niemiec 
kim w wysokości 30%  od kapitału 
w formie akcji uprzewilejowanych.

Prawdziwy obraz
plebiscytu górnośląskiego.

Bytom, 20 kwietnia. • 
W  Hucie Laury odbyły się wy­

bory do zarządu związków zawodowych. 
Wyniki wyborów wykazały, iż plebiscyt 
w tej miejscowości tak jak i w wielu in­
nych był sfałszowany. Wybory te przed- 
stwiają się, jak następuje: Zjednoczenie 
zawodowe polskie otrzymało 770 głosów 
czyli 5 mandatów, centralny związek za-

wodowy polski 573 głosy czyli 4 manda­
ty. Związki zaś niemieckie, a więc „Freie 
Arbeiterunion“, Metallarbeiter“, „Christ­
liche Gewerkschaft“ uzyskały tylko 5 man 
datów czyli, że liczba wybranych Pola­
ków stanowi 84 proc., Niemców zaś 36 
proc. Cyfry te wyrażają istotny stosunek 
liczebny ludności robotniczej polskiej do 
niemieckiej w Hucie Laury.

stawili w dłuższych przemówieniach cele 
i prace Towarzystwa —  p. Potocka skar­
bniczka Towarzystwa zdała rachunki 
—  Później zabrał głos delegat Głównej 
Rady Opiekuńczej w Warszawie p. Po- 
dolak, który w swym referacie, przedsta­
wił rzeczowo prawdziwy stan Towarzy­
stwa i korzyści jakie kraj doznaje przez 
wydatną opiekę Towarzystwa nad dzie­
ćmi polskiemi. Po uchwaleniu budżetu i 
statutów na r. 1921, wybrano zarząd, do 
którego weszli: ks. Szuman, pp.: dyrektor 
Junk, Starczewski, red. Brejski, Starosta 
Krajowy Wybicki, Frankowski, panie: 
Potocka, H. Piskorska, KamEńcka, Stein- 
bornpwa, Szumanówna i Śląska.

Kroniko gtintiskn.
KALENDARZ na czwartek dn. 21 kwietnia 1921 

Anselma.
Wschód słońca o g. 4,52; zachód o g. 7,07. 
Wschód księżyca o g. 6,23; zachód o g. 10,36

Posiedzenie rady miejskiej. Przyszłe 
posiedzenie rady miejskiej odbędzie się w 
przyszły piątek o godz. 4 po południu.

Zebrania towarzyskie dla członków 
„Sokoła“ i wprowadzonych gości odby­
wają się co piątek między 8— 11 wie­
czorem, w małej salce (na dole) w domu 
Św. Józefa, przy Tópfergasse.

Konsum Polski sprzedaje żywność w
■' jaiałdt i  stiboł»-'

Wsparcia dla bezrobotnych. W cza­
sie od 4— 9 kwietnia wypłacił urząd 
Gdańska wraz z gminami Orunią i E - 
maus ogółem 88.542,20 mk. wsparcia 
dla 1427 osób wobec i i i G20,8y mk. dla 
1454 osób w tygodniu poprzednim.

Wznowiona straż na wyspie spichrzo­
wej. Z powodu wielkich kradzieży, po­
pełnianych w porze nocnej na wyspie 
spichrzowej czuła się tutejsza Izba Han­
dlowa zniewoloną do poczynienia odpo­
wiednich zarządzeń celem ich zwalcza­
nia i postanowiła umieścić pięć podwój­
nych patroli.

Następca generalnego snperintendenta 
Reinharda. Z powodu opuszczenia na 
stałe Gdańska przez generalnego super- 
intendenta powołanym został do spełnia­
nia głównej władzy kościelnej w kościele 
protestanckim w W. M. Gdańsku radca 
konsystorjalny dr. Kalweit. Oficjalna 
nominacja na razie nie nastąpiła.

Przewodniczący komisji portowej puł­
kownik de Reynier udał się przed kilku 
dniami do Paryża i Szwajcarji w spra­
wach prywatnych i wróci do Gdańska 
przy końcu bieżącego miesiąca. Wydział 
portowy urzędować rozpocznie oficjal­
nie według ustępu 27 konwencji polsko- 
gdańskiej dopiero po trzech miesiącach 
po nominacji jego przewodniczącego, za­
tem 28 maja.

Żałoba Niemców gdańskich. Wczoraj
0  godz. 9 i pół przed południem za­
alarmowały dzwony z wszystkich kościo­
łów protestanckich ludność gdańską do 
ogólnej żałoby z powodu śmierci byłej 
cesarzowej niemieckiej, której pogrzeb 
miał się o tym samym czasie odbyć w 
Poczdamie. W licznych tutejszych stowa­
rzyszeniach niemieckich poświęcano oso­
bne wspomnienia byłej cesarzowej, sła­
wiąc jej cnoty niemieckie. Rzecz oczywi­
sta  ̂ iż koła nacjonalistyczne i monar- 
chiczne, które są tu bardzo wielkie, prze­
ścigały się w wysławianiu zasług eks- 
cesarzowej. W politechnice kierował ob­
chodem pamiątkowym prezydent Sejmu 
gdańskiego, prof. Mathaei, który w peł- 
nem rozczuleniu długo opowiadał, lak 
ćwiczył małych Hohenzollernów, pełń ąc 
na dworze Wilhelma II funkcje bakałarza 
Protestanckie stowarzyszenia kobiet u- 
rządzają również liczne obchody pa­
miątkowe. W Sopocie urządziła partja 
nacjonalistyczna wielki obchód żałobny, 
gdzie przemawiał znany wszechniemiec 
dr. Czarnowsky ze Sopotu. Profesor 
Mathaei wygłosił i tu dłuższą mowę. 
Oddział gdański niemieckich związków 
kobiecych zapowiada złożenie na grobie 
byłej cesarzowej niemieckiej wieńca z na­
pisem „Unserer unvergesslichen Kaise­
rin“ (Naszej niezapomnianej cesarzowej).

Charakterystyczne cechy pisma nie­
mieckiego. „Danziger Neueste Nach­
richten“, która uchodziła dawniej obok 
„Danziger Allgemeine Zeitung“ za naj­
więcej polakożercze pismo a mając naj­
więcej z pośród pism gdańskich abonen­
tów, najwięcej wyrządzała szkody pol­
skości w Gdańsku i poza nim, zaczęła 
się z duchem czasu przeobrażać i zmie­
niwszy swój front zewnętrzny w poli­
tyce, zmieniła tak samo swą taktykę. Na­
wet techniczny wygląd „Dzg. N. N.“ 
zmieniono ze zmieniającą się kartą Eu­
ropy. Pismo to ma kilka wielce szum­
nych dodatków ozdobionych w zręczne 
inicjały. Również zręcznie ze stanowi­
ska wszechniemieckiego ozdobiono nie­
które jej działy w charakterystyczne ce­
chy, których znaczenie każdy nieco spryt­
ny i spostrzegawczy czytelnik łatwo mo­
że odgadnąć. I tak np. „Deutscher 
Osten“ (Niemiecki wschód) ozdobiono 
herbem krzyżackim tj. czarnym krzyżem
1 wieżami zamku krzyżackiego w Mal­
borku, a „Polen“ (Polska) zaopatrzono 
w zręczny cudzysłów. Znaczenie tego 
jest jasne. Polskę uważa się albo jako 
państwo sezonowe albo prowincję z pun­
ktu widzenia „Danziger Neueste Nach­
richten“. Byłyby to pobożne życzenia 
tego pisma.

Spodziewamy się, że nadzieje „Danz. 
N. N.“ nie spełnią się, jak tylu już ży­
czeń i przepowiedni niemieckich się nie 
spełniło.

Przyczyną ostatniej niepogody, która 
trwała całe dwa dni, był wir, unoszący 
się nad Polską, który przeszedł przez 
Gdańsk, a obecnie unosi się nad Szwe­
cją. Drugi taki wir unosi się obecnie 
nad Francją. Jeżeli dojdzie do nas, te 
znoWu liczyć się trzeba z dłuższą nie-
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Okratna matka. W sieni pewnego do­
mu znaleziono nowonarodzone dziecko 
płci męskiej, owinięte papierem. Jako 
‘wyrodną matkę wyśledzono 2H etnią 
służącą Minnę Hahn.

Wieczornica klubu polskiego w Sopo­
cie. Dzięki niezmorowanym zabiegom i 
staraniom pp- dr. Smolenia i dr. Ulatow- 
skiego życie towarzyskie pomiędzy Pola­
kami zamieszkałymi w Sopocie nabiera 
coraz to głębszej i piękniejszej treści. Na 
wieczornicy klubu sopockiego, która się 
odbyła w wtorek wieczorem wystąpił z 
koncertem sympatyczny i ceniony już po­
wszechnie p. prof. Szaniawski. P. prof. 
Szaniawski tym razem odśpiewał z boga­
tego repertuaru swego kilka pieśni Mo­
niuszki. Bardzo podobała się słuchaczom 
pełna niezwykłego czaru i uroku melodja 
piosenki „Moje marzenie“.

Po odśpiewaniu jednego z najpiękniej­
szych ustępów La Traviata w royginal 
nym tekście włoskim, zakończył artysta 
humorystycznemi „Ideałami“ Bartelsa.

Z niezwykle głębokiem odczuciem i 
wczuciem się w duszę utworów muzycz­
nych popisywał się kilku utworami solo- 
wemi na skrzypcach p. dr. Makowski. 
Sztuki odegrane, a zwłaszcza serenada 
Sarasattiego i ustęp z opery „Dalila“ 
udały się znakomicie.

Wdzięczność zebranych dla jednego i 
drugiego koncertanta znalazły wyraz w 
hucznych oklaskach-

Polski klub w Sopocie stał się z czasem 
nietylko ogniskiem towarzyskiem polskich 
Sopocian, ale wywiera już siłę atrakcyjną 
i na dalszą okolicę o czem świadczyła 
spora liczba gości przybyłych wczoraj z 
Gdańska i przedmieść. Zwykłe wieczory 
towarzyskie odbywa klub polski co po­
niedziałek od 8 w Sopocie w Hotelu Se- 
'dan.

Z Polski i ze M o .
24-te ciągnienie miljonówki- W sobotę 

w Kasynie urzędniczem na Nowym Świę­
cie 67, odbyło się ciągnienie dwudzieste 
czwarte miljonówki.

Z koła wyszedł następujący numer: 
2,076,185.

Uzupełnienie taryfy pocztowej. Od 1 
kwietnia b. r. dopuszczone są w obrębie 
garnie Rzpl. Polskiej listy wartościowe 
do 20.000 mk., a pobrania pocztowe za 
przesyłki zapisane (rekomendowane) li­
stów i paczek do 25.000 mk- Opłat pobrań 
pocztowych (zaliczek) od 10001 do 15000 
mk. 80 mk.. do 20000 mk. 90 mk., do 
25.000 mk. 100 mk.

Urząd emigracyjny uprzedza emigran­
tów, udających się do Kanady, że przy 
lądowaniu muszą posiadać: każdy męż­
czyzna 250 dolarów, kobieta 150 dola­
rów, dzieci od lat 5 do lat 18 po 50 do­
larów.

Z Syndykatu Pozn. Dzień. Pol. Oneg- 
jdaj odbyło się walne zebranie S. P. D. P. 
w lokalu Koła Towarzyskiego przy ulicy 
Nowej 7 Przewodniczył p. red. D- Kró­
likowski. Wysłuchano sprawozdania Za­
rządu, złożonego przez prezesa tegoż p. 
Dr. B. Marchlewskiego i kasowego przez 
p. M. Ruszczyńską i udzielono jednogło­
śnie ustępującemu zarządowi na wniosek 
komisji rewizyjnej absolutorjum. Oprócz 
tego omawiano cały szereg spraw bieżą­
cych, poczem dokonano wyborów. Do 
zarządu zostali powołani pp. red.: T. Gu- 
brynowicz, J. Jeyde, D. Królikowski, M. 
Majerski, dr. B. Marchlewski, T. Powidz- 
ki i W. Szpotański; do komisji statutowej 
pp. red.: T. Gubrynowicz, dr. B. Mar­
chlewski i Z. Tranda; do komisji zarob­
kowej pp. red. W. Biega, M. Majerski i 
E. Rakowski; do komisji dla spraw ho­
norowych pp. red.: S. Kucik, E- Paszkow­
ski i K. Rozalowski; do komisji finanso­
wej pp. red.: J . Herniczka, W. Szpotań- 
skiego i Z. Trandę, do komisji rewizyjnej 
pp. red.: Dr< J. Kollera, posła A. Pio­
trowskiego i M. Ruszczyńską.

Akademicy francuscy i belgijscy w Po­
znaniu. Po wizycie i uroczystych przyję­
ciach w Warszawie akademicy francuscy, 
belgijscy, oraz 1 Anglik i 1 Luksembur- 
czyk w liczbie łącznej osób około 20 przy­
byli do Poznania i podejmowani są tutaj 
zarówno przez młodzież uniwersytecką, 
jak i przez społeczeństwo. Dobrze jest, 
że w ten sposób zbliża się do wszystkich 
kół towarzyskich, że zapoznają się z na­
szym charakterem i z naszem życiem, że 
wreszcie, zobaczywszy kraj i ludzi, będą

mogli inaczej sądzić jego sprawy i po­
czynania, niż to bywa przy zupełnej nie­
znajomości stosunków.

We wtorek po południu urządziła dla 
nich podwieczorek księżna Zdzislawowa 
Czartoryska. Zebrało się tam liczne gro­
no zaproszonych, między innymi ks. bi­
skup Łukomski, gen. Dupont z adjutan- 
tem. Obcy goście przybyli w komplecie 
prowadzeni przez akademików Baliń­
skiego i Bartoszewicza i Korzewskiego, 
prezesa Bratniej Pomocy —  i starali sie 
rozmawiać ze wszystkimi, informując się
0 sprawach ogólnych i bieżących. Jeden 
z Francuzów przybyłych przechowuje ży­
wo w pamięci tradycje ks. Adama Czar­
toryskiego, z którym bliżej żył na emigra­
cji jego dziad, i doskonale orjentował się 
w stosunkach, znanych sobie z informacji 
paryskich, które zaczerpnął w Hotel Lam­
bert.

Podwieczorek urozmaicony był artysty­
cznym śpiewem p. Wiesławy Cichowi- 
czówny, która także wykonała piękne pro­
gramy, przeznaczone dla cudzoziemców.

W środę goście odbywali wspólne po­
siedzenia z reprezentantami organizacji 
uniwersyteckiej młodzieży, poczem wzięli 
udział w śniadaniu, urządzonem dla nich 
przez kolonję francuską.

K« wiecznej hańbie prusactwa. W nie­
dzielę rano w Brukseli odbyła się uro­
czystość poświęcenia pomnika rozstrzela­
nych przez Niemców, podczas okupacji 
Belgji. Pomnik wzniesiono na cześć 35 o- 
sób, w ich liczbie 3 Francuzów, rozstrze­
lanych przez Niemców wbrew prawu na­
rodów. W  uroczystości, która miała cha­
rakter wielkiej i poważnej manifestacji na­
rodowej, wzięli udział król, królowa, 
książę Leopold, prezydent ministrów, 
przedstawiciele parlamentu, ambasadoro­
wie Francji, Anglji, Hiszpanji, Stanów 
Zjednoczonych, kardynał Mercier, bur­
mistrz i rada miejska w Brukseli, w koń­
cu nieprzejrzane tłumy ludności cywilnej. 
Wojsko asystowało również w tej po­
ważnej ceremonii- Prez. ministrów wy­
głosił mowę, w której oddał głęboki hołd
1 wdzięczność narodu cieniom poległych, 
których krew przelana woła teraz o za­
dośćuczynienie. Król złożył następnie na 
grobowcu wieniec z kwiatów. Defilada 
wojsk przed pomnikiem zakończyła uro­
czystość.

P O L A C Y !
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dla
swego i kraju

Z ruchu Tow arzystw .
Baczność Moniuszko! Lekcje śpiewu odbywają 

się w poniedziałki i środy o godz. 7'/2 wie­
czorem w salce domu św. Józefa przy ul. 
Topfergasse. Zarząd.

Gdańsk. Ćwiczenia „Sokola“ odbywają się: dla 
oddziału żeńskiego co wtorek, dla oddziału 
męskiego co środę i dla oddziału młodzieży 
co piątek, o godz. 7 wieczorem, na sali ćwi­
czebnej przy Kehrwiedergasse. Naczelnik. 

Gdańsk. Lekcją Tow. śpiewu „Sw. Cecylji“ 
w piątek, 22. bm. o godz. 7'/2 wiecz. w 
Ochronce, Poggenpfuhl 11.

Gdańsk. Lekcje Tow. śpiewu „Lutnia“ odby­
wają się regularnie we wtorki i czwartki w 
Ochronce, przy ul. Poggenpfuhl 11. Zarząd. 

Zebranie Tow. Polek w Sldlicach w środę, 
20 kwietnia o godz. 7 wiecz. u. p. Steppuhn. 
Przemawiać będzie ks. Wiecki.

Zebranie Tow. gimnast „Sokół“ odbędzie się 
We czwartek 28 bm. o godz. 8 wiecz, na sali 
„Polonji w Sopotach.

Ną porządku dziennym:
Reorganizacja Gniazda naszego i wybór 

nowego Zarządu.
Rodacy! Mamy już wolną, niepodległą Ojcz- 

znę, ale mimo to niejedna sprawa napełnia 
nas troską, —  W celu poinformowania się 
o przyczynach zła i drogach wiodących do 
naprawy odbędą się zebrania Związku Lu­
dowo-Narodowego: z
W Starogardzie dla miasta we wtorek 19 b:n.

o godz. 7 w. w Sokolni- 
czówce
dla powiatu w środę 20 bm. 
o godz. 10 przed pot. w 
lokalu p. Gandrasa (Dom 
Niemiecki).

w Skarszewach we środę 20 bm. o godz 7 
wiecz. na sali p. Polskiego, 

w Kościerzynie we czwartek, 21 bm. o godz.
7 f 2 wiecz. w Bazarze.

w Kartuzach w piątek, 22 bm. o godz. 7 
wiecz.w Kaszubskim Dworze 

Przemawiać będzie p. Kozicki b. sekretarz 
Polskiego Komitetu Narodowego w Paryżu, 
p. Marweg z Poznania i jeden z naszych 
posłów.

Uprasza się o liczny udział wszystkich 
członków, mężów zaufania i zwolenników 
Związku Lud. Naród.
Sekretariat obwodowy Związku Lud N. W 

■Starogardzie.

Msinoici kościelne.
Z archidjecezji poznańskiej. Ks. Kar- 

dynał-Arcybiskup Dalbor mianował ks. 
prodziekana Jasińskiego dziekanem deka­
natu żnińskiego; ks. administratora Kop­
czyńskiego z Leszna sekretarzem general­
nym T- C. L. w Poznaniu, ks. proboszcza 
Jankiewicza ze Słupi, proboszczem w 
Lesznie. —  Na wikarjaty powołano: ks. 
Całkę wikarjusza z Dusznik na I. wika- 
rjat w Lesznie, ks. Dwornickiego na wi- 
karjat do Lwówka od 1 maja rb., ks. 
Domżalę, wikarjusza z Lwówka do Lu­
binia.

Nowy kardynał Ameryki. Jak z telegra­
mów wiadomo, otrzymał ostatnio w Sto­
licy Apostolskiej —  kapelusz kardynalski 
X. Dennis Dougherty, arcybiskup Fila­
delfii.

X. Denis Dougherty jest rodem z Penn- 
sylwanji, tam się ksztacił w Seminarjum 
św. Karola w Overbrook, które skończył, 
oznaczony najwyższemi szkoły tej wybi­
tnej nagrodami. Poświęciwszy się stano-, 
wi kapłańskiemu —  powrócił _ niedługo 
później do tego Seminarjum, którego sam 
był wychowankiem —  lecz już jako jego 
profesor filozofji i teologji dogmatycznej. 
Na stanowisku tem pozostawał do roku 
1903, w- którym zostaje X. Dougherty 
mianowany pierwszym biskupem amery­
kańskim —  rzymsko-katolickim na Filipi­
nach, dokąd więc udał się na długich dwa­
naście lat pobytu i pracy ciężkiej, lecz 
owocnej i trwale upamiętnionej w niezli- 
czonem mnóstwie dzieł religijnych, kultu­
ralnych, wychowawczych, ekonomicznych, 
politycznych i socjalnych. Faktycznie na­
leżał ten biskup katolicki do najznakomit-

szych działaczy cywilizacyjnych ludu fili­
pińskiej, który też do- dziś zachowuje X. 
DoughertyVgo we wdzięcznej pamięci.

* *
*

W r. 1915 został X. Dougherty zamia­
nowany biskupem djecezji Buffalo, po­
wrócił zatem do Stanów Zjednoczonych, 
lecz już w trzy lata później zostaje arcy­
biskupem Filadeliji; wreszcie w roku bie­
żącym zostaje członkiem św. Koliegjum 
kardynalskiego naszego Kościoła. J. Em. 
X. kardynał Dougherty jest piątym z rzę­
du kardynałem amerykańskim, a po nie­
dawnym zgonie X. kard Gibbonsa, ar­
cybiskupa baltimorskiego —  jest drugim 
żyjącym kardy na1 em w Ameryce; prócz 
niego posiadają dziś Stany Zjedn. kardy­
nała w osobie arcybiskupa Bostonu, J. 
Em. X. kardynała 0 ‘ConnełLa. Wybór 
X. Dougherty‘ego do Kollegium Kardy­
nalskiego —  jest możliwie najstosowniej­
szym: ogólnie powiadała to i piszą w 
całym kraju, który z zadowoleniem pa­
trzy na wyniesienie znakomitego prałata 
amerykańskiego na najwyższe szczeble 
hierarchii kościelnej. Osobiście jest X. 
Dougherty człowiekiem wysoce uczonym, 
należącym do powag amerykańskich w 
sprawach i rzeczach Kościoła św., ma za 
sobą prace mnogie publicystyczne z za­
kresu teologicznego i filozoficznego, a co 
ważniejsza —  ma szereg nieskończony za­
sług znamienitych w dziedzinie prac kul­
turalnych —  cywilizacyjnych nad ludem 
—  wśród ludu —  w imię Boże, pod świa­
tłem dobroczynnem Wiary katolickie5 
prowadzonych.

Ogółem Ameryka miała dotychczas pię­
ciu kardynałów.

DZIAŁ GOSPODARCZY.
TOW. AKC. „DRUKARNIA POLSKA“ 

W POZNANIU.
Nadzwyczajne Walne Zebranie Tow. 

Akc. „Drukarnia Polska“ uchwaliło pod­
wyższyć kapitał zakładowy Tow. Akc., 
wynoszący 2 miljony marek o dalsze 4 
mil jony marek. Towarzystwo to jest fi­
nansowane przez Bank Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu.

TOW. AKC. „GRANIT“ W POZNANIU
Założone przez Bank Związku Spółek 

Zarobkowych Tow. Akc. „Granit“ za­
mknęło rok obrachunkowy czystym zy­
skiem 208.622 marek, wydzielając akcjo- 
narjuszom 16 procent dywidendy. U - 
chwałą akcjonarjuszów Towarzystwo 
podnosi kapitał zakładowy, wynoszący 
750 000 marek, o dalsze 1.5 miljonów 
marek. Nowe akcje wydane będą po kur­
sie 140 procent.
POZWOLENIE NA WYWÓZ ŻYWNO­

ŚCI Z POMORZA.
Z rozporządzenia Ministerstwa b. dziel­

nicy pruskiej z dnia 11-go kwietnia b. r. 
przejmuje kompetencję Wydziału A pro 
wizacyjnego w Toruniu przy ul. Żegląą- 
skiej nr. 8, w udzielaniu przepustek i po­
zwoleń na wywóz przedmiotów poza 
giarice Pomorza, Wojewódzki Wydział 
Wywozu, który mieści się w tym samym 
gmachu przy ul. Żeglarskiej. Zadaniem 
jego będzie udzielanie pozwoleń na wy­
wóz ziemiopłodów, zwierząt i innych to­
warów w ilościach wagonowych, mniej­
szych oraz udzielania pozwoleń na za­
bieranie żywności w podróż w ruchu pa­
sażerskim t y l k o  do innych dzielnic 
Polski.

Pozwoleń na wywóz przedmiotów za 
granicę celną udzielać będzie „Okręgowy 
Urząd Przywozu i Wywozu“ w Byd­
goszczy przy ul. Gdańskiej nr. 31 ¡32.

WOLNY OBRÓT ZBOŻEM W E 
FRANCJI.

Od dnia 1 maja b. r. ma być przy­
wrócona we Francji zupełna wolność ku­
pną sprzedaży i obrotu wszelkich gatun­
ków zboża i mąki.

CENY BURAKÓW.
Komitet Ekonowiczny Ministrów po­

wziął uchwalę, mocą której cena za 100 
kg. buraków cukrowych na kampanję 
1921 ¡22 ustala się na M. 300 loco cukro­
wnia lub skład. Zastrzega się przytem, 
że cena ta będzie poddaną rewizji w 
październiku r. b. i ma wynosić 20%  
przeciętnej ceny między ceną 100 kg. 
żyta kontyngentowego i  ceną płaconą w 
tym czasie przez Rząd za 100 kg. żyta 
pozakontyngentowego. Plantatorzy wiel- 
korolni (odstawiający ponad 800 q. bu­
raków) będą mieli jak w kąmpanji ubie­
głej, prawo nabycia po 20 kg. cukru od 

I od każdych odstawionych .100 q. bura­

ków, cottajwyżej jednak 300 kg. cukru 
na każdą jednostkę gospodarczą. Nadto 
dla robotników zatrudnionych przy bura­
kach po 5 kg. cukru od każdych 100 q. 
buraków.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE FRANCJI 
W najbliższym czasie ma być ratyfiko­

wany układ handlowy polsko-francuski; 
z Francją nawiążemy więc także bliższe 
stosunki gospodarcze. Położenie gospo­
darcze Francji polepsza się z każdym 
dniem. W  1921 r. przestał być bilans han­
dlowy pierwszy raz od długiego czasu —  
bierny, a natomiast przywóz stale się 
zmniejsza, wzrasta zaś wywóz. W mie­
siącach styczniu i lutym b. r. eksport jest 
wyższy od importu o 185 663 000 fr. 
Jeszcze wybitniej okazuje się polepszenie, 
gdy weźmiemy na uwagę sam miesiąt lu­
ty, w którym wywóz jest więksży od przy­
wozu o 354%  miljonów fr. Gdy zaś po­
równamy miesiąc luty 1921 z lutym 1920, 
to okaże się zniżka przywozu o 2.050 
miljonów fr., czyli o 36 proc. a zarazem 
wzmożenie wywozu o 1024 miljonów fr., 
t. j. o 37 proc. W ten sposób bilans han­
dlowy w lutym 1921 polepszył się w 

stosunku do lutego 1920 o 3074 miljo­
nów. —  Bezrobocie coraz bardziej się 
zmniejsza. Rozwija się przemysł koron­
karski i chemiczny. Handlowa polityka 
francuska opiera się na protekcjoniźmie. 
W każdym razie można stwierdzić, że 
Francja przeszła już swój kryzys gospo­
darczy a rozpoczyna okres pomyślnego 
rozwoju gospodarczego-

G I E Ł D A
(n ie o fic ja ln a .)

G d ań sk , 20-go kwietnia 1921. 
Przy otwarciu (fieldy: żądauo płacono

M arki poi., g o tó w k a 8,S0 8,20
W y p la ta  n a  W arszaw ę 7,75 7,70
D olary  a m e ry k a ń sk ie 63,00 62,50
F u n ty  a n g ie lsk ie 244,00 246,00

W a rsz a w a , 19-sjo kwietnia 1921
M arki n ie m ie ck ie 12,90 12,40
D olary  a m e ry k a ń sk ie 795,00 770,00
F u n ty  a n g ie lsk ie 3185,00 3100,€0
F ra n k i fra n c u s k ie 58,75 57,CO
R u b le  c a r s k ie  (500) — —
R u b le  c a r s k ie  (100) 305,00 300,00
R u b le  D u m sk ie  (1000) — ' —

R u b le  D aj su skie (250) — --*
B e n in , 19-go kwietnia 1921.

D olary 63,32 63,18
F u n ty  a n g ie ls k ie 248.75 248,25
F ra n k i fra n c u s k ie 463,60 462,50
K o ro n y  szw ed zk ie 1501,50 1498,50
F lo ren y  h o le n d e rsk ie 2194,70 2190,30
L iry  w ło sk ie 306,85 306,15
F ra n k i sz w a jc a rs k ie

~

Nakład i druk:
„Gazety Gdańskiej“ Tow Akc. w Gdańsku.

‘ Redaktor odpowiedzialny Bblćśl.' Kiełbratowskj 
w Gdańsku. ^
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KUNSTLERSPIELE
D yrekcja: A lei Brauna. Kierownik A riy s trn n y : Peter Pfeiffer.

W y b it n y  p r o g r a m  k w ie t n io w y
Bert Gerdina —  Valentina Makarowa —  Franzl i Girgl

Hellen Ctinrlotf a—FronH Seif f ert Duo 
Z Georges—Max Hnnse—FtedJnnz

Z a p o w i e d i t
w p ią t e k ,  dnia 29-ge kwietnia rb*
w i e c z ó r  b e n e f i s o w y

na rzecz

516F R E D A  JA N Z
między innemi

zapasy b o kse rsk ie
I l o n a  K o v a c s  (ŵ aki) — F r e d  J a n z

aż do ostatecznego wyirku
^  W a r to ś c io w e  n a g r o d y  h o n o r o w o  ^

Poszukuje się

urzędnika adminlstracyjneso
n a  p o sad ę  w  U rzędzie R yb ackim  w  W ejh e­
row ie. Konieczną jest znajomość języka polskiego 
w mowie i piśmie i ukończenie przynajmiej 6 klas 
gimnazjum, lub równorzędnego zakładu naukowego. 
Reflektanci winni posiadać pewną praktykę admini­
stracyjną w miejscowych dykasterjach. Uposażenie 
odpowiednio do kwalifikacji. Oferty zgłaszać W ejhe­
row o U rząd  R y b ack i D w orcow a Nr. 6 . 640

Oskar Rolnie & Oswald Dieball
A je n t generalny Rzeczoznawca budowlany

polecają się

jako pośrednicy w  zaknpacb posiadłości
624 (Grundstücksmakler)
Gdańsk, Pfefferstadt 71, Telefon 3355 i 3743.

plaż DA i i  Mli
Urządzenia całych mieszkań, jakoteż po­
jedyncze meble. Także meble biurowe.

Eltermann &  Co., Gdańsk ®
F a b ry k a  m ebli 1 obić

3. Damm Nr. 2. (433) 3. Damm Nr. 2.

I

B fln b Lu M yJiM e
udziela pożyczek i przyjmuje oszczędności

:: plącąc 3%> i 3lh procent. ::
stosownie do wypowiedzenia.

Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od godziny 12—-2 
po południu.

Z arząd i
Mathes. Ptach. Muller. 2

15

Tytoń „LEGIOUKA“
dobrze nam smakuje,

.  a kto nie uwierzy, 
niechaj ją spróbuje!

M a  tabaki JULIAN KRÓL
G dańsk-W rzeszcz, Taubenweg 4 
Bydgoszcz, Szpitalna 1—3 . (8
111 Ostrzegam przed naśladowcami Ul

SAM0CH0D9
CIĘiflROOE I OSOBOWE

i  gwarancji fabryczną

Opony 
Części 
Naprawy

i  gw arancja fabryczną

sam ochod ow e, s t a ł e  
o p o n y  z w ła s n y m  
tło k iem  i—t i—i t—i

8 sk ład ow e sam ochodów  
w edle w zorów  i rysun­
k ów  do s a m o c h o d ó w

g ru ntow n e każdej 
m ark i sam ochodów  

_  _  przy  rów noczesnej
odnow ie k a ro se iji  i  lakierow aniu

nmifijniiiiL
Danziger Masciiinen-Fabrik 
il Automobil-Weikstatteu

KOM AND ITGESELLSC HAFT 
SOPOTY, Danzigerstrasse 110-12
Adres te le jr .: A a to n e y d o r f . TeL: S o p o ty  5 2 1 8 8

_________  402

R E I C H S H O F - P A L A S T
N a jw y k w in t n ie js z a  w in ia r n ia  i  n a je le g a n t s z y  b a r

C o d z ie n n ie  4  o ’c lo c k  te a  z  ta ń ca m i
C o d z ie n n ie  o d  p o n ie d z ia łk u  l l - g o  k w ie t n ia  w  p o łu d n ie  i w ie c z o r e m !

LOTTE HOLM
Trzynastoletnia bałetnica byłego teatru dworskiego w Hannowerze 

Wieczorem

&HOSA i HAMIH®
Najlepsza hiszpańska mara tancerska

pozatem: w y stęp .p ierw szy ch  sił o perow ych  i  z o p eretk i
Kapela artystyczna Wenz Najsmaczniejsza międzynarodowa kuchnia

... GNIEZNO
1* . . .  s n e a t e

FABRyRfl mm i likierów deserô ch
îinimiiHniiiiiiiiiiHimunuiHUUiHiiiiniimniniHuiiiniiiiiłiniiiHiiituHjiuHiitiiinmtiimiiiuiiniiiniinimHiniiriłî  

§  Generalne reprezentacje na Pomorze: 454 g
=  H u rto w n ia  s p iry tu a lji  =

| S. P IE T A , Tc ze w  |
g  Kantor i składnica: Uli03 PodgÓTiia 22 —  Telefon 272 = 
g  Probiernia i sprzedaż butelk.: M ickiew icza 11 j
îiiiiiiiiHiHHiiiiBiniuuiiuiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiwiHiiiiiiianHnwiiiHmuHitiiiimininiainniiHiRHniiuiî

Hfl SEIOH ŁETHll MEBLE R01Z»KflRSKlE
rolki kąpielowe, kosze i walizy do podróży oraz Inne wyroby koszykarskie potoca SYN D YKAT  
KO SZYKARSKI w  KRAKO W IE, ul. Florjańska 32. S k ład y  
g łó w n e! Kraków, ul. Rzeźnicza 32 i Gołębia 14 (detaliczna sprzedaż)

Poszukuję od 1 maja 
p o r z ą d n e j, r z e te ln e j
s łu ż ą c e j przy dobrej pensji 
L i s i  ń s k i ,  W r z e s z c z

Kastanienwej 5 a. 641

Oferta.
P a n n a ,  biegła w języku 
polskim i niemieckim, w słowie 
i piśmie, poszuku e

najch. w biurze. Oferty pod nr. 
6 3 3  do Eksp. Gazety Gdańskiej.

Baczność 2
Poszukuję na folwark do W . M. 
G d a ń s k a  p r z o d o w n ik a
i 80 d z ie w c z v n o 1©
c h ło p a k ó w  i IO c h ło ­
p ó w , nie wojskowych, za do­
brą ptacę r suty wikt. 
A u g u s t y n  T u r z y ń s k i  
R a d z i m y ,  poczta Kosobudy 

powiat Chojnice. 629

E R  f i
Biuro Pośrednictwa w ko- 

j jarzeniu małżeństw. Dy­
skrecja zapewniana. Ła: 
Skawa zgłoszenia POZNAfł 

| ulica S ł o w a c k i e g o  35

Lekcji osielskiego
ję z y k a

teorja i praktyka, udziela 
S tan isław  Jed ło w sk i  
Polnische Passtelle, Neu­
garten 30  od 9—3 popoł.

Najpoczytniejszem pismem co~ 

dziennem w Zachodniej Polsce jest K iirfe r  
Poznański. Kto tam ogłasza, nigdy się

nie zawiedzie!,

Fabryka wyrobów tapicerskich
, x W ła ść .: Z. Karmoliński —  B. Minicki

Telefony: Telefony:
27-54 H8-55 POZNAM, ul. Podgórna nr. 8  27-54118-55

poleca

Ramy spirałowe do łóżek
Nakładane materace

w wszelkich rozmiarach I jakościach. 633

Od 50 lat w  Poznaniu
istniejący i dobrze zapro­

wadzony
skład artykułów 

kuchennych
jest d o  s p r z e d a n i a
wraz z domostwem, lub 
można zam ien ić na po­
dobny objekt w  Niem­
czech . Zgłoszenia pod 
„POZNAN“ do Tow. Akc. 
»R ek lam a P o lsk a “, 

625 P O Z N A N ,
Aleje Marcinkowskiego 6.

Iwcentr. i na orzeom. zwoi.
mieszk., ubikac. na biura i 

„ in t d. sprz. Of. d. G. Gd. ar.562

YF.Q 
8

wykonują

Bracia Qendzlerscy, QdadsK
Burgstrasse 19 b.

jj Kawiarnia i Cukiernia g

Münchner Hof
jj j B reitgasse 5 3  3
== (Stacja kole fi elektrycznej Brosen- Gdańsk) ==j
§  Wygodne ubikacje. Pierwszorz. pieczywo ¡¡¡j 
¡jj Znakom ita kaw a, kakao g  
M  .' *• czekolada etc. i  g j

1| Obfity zimny bufet : Piwa monachijskie g  
§= i tutejsze i Wytrawne wina : likery. §§
= =  Ceny przystępne. B eru h . S ch legel, m

Kto potrafili mebli
winien pamiętać, że wprawdzie o cenach przed­
wojennych przez długie jeszcze lata nie można 
myśleć, jednakże obecnie właśnie jest wyjątkowo 
pomyślny moment do korzystnego kupna mebli. 
Chodzi tylko o to, aby wynaleźć właściwego do­
stawcę, a mianowicie takiego, który nie dostar­
cza żadnych tandetnych lub zbyt drogich rzeczy, 
lecz wyłącznie pierwszorzędne wyroby po niz- 
kich, ;ak na obecny czas, cenach. Takim do­
stawcą jest firma E l t e r m a n n  & C o., 3. Damm 
2 i 16, której właściciel w dwudziesto dwu le­
tniej pracy kierownika w gałęzi meblarskiej zy­
skał sobie dobre imię. Firma utrzymuje wielkie 

składy tylko udatnych

jadalni, gabinetów, sypialni, 
garniturów klubowych i urzą­
dzeń całych mieszkań, wypraw 
ślubnych, mebli biurowych i 

drobnych <43?
Kto więc potrzebuje mebli lub chce je kupić 
właśnie przy obecnej bardzo korzystnej sposob­
ności, niechaj oglądnie i zbada, zresztą bez obo­

wiązku kupna, tanie ceny fabryki mebli

Eltermann Si Co.
Interes sklepowy: 3* D a m m  nr* 2  i  1 6 .

V

y N.Kalinowski S
U Telefon 2987 ii

y Przedsiębiorstwo budowlane H
V  Wykonanie wszelkich nowych robót ;.f
y  jako też przebudowania, reperacje,

bicie pali, prac betonowych i żel- U 
betonowych i ziemnych. .'•>.• 7 ¡:<t

V  Biaro architektoniczna. Kosztorysy bezpłatnie. ^

zaon
win, cygar i papierosów, połączony * pokojem d. 
śniadań, zaraz na sprzedaż. Zgłoszenia uprasza się 
pod Nr. 21964 do b iu ra  ogłoszeń  „ P A R “ 
P o z n a ń ,  ulica 27 Grudnia nr. 18. 642

Mam tanio na sprzeda

z dobrym inwentarzem, masywne budynki, 10 morgów 
lasu, 19 morgów łąki, dobra ziemia, 60 morgów 
średniej ziemi, także k u źn ia 1 ró żn e gospo­
d a rs tw a  k ażd ej w ielkości.

Krefta, Luiiitiiowo, powiat Starogard (Pomorze).
E

BANK LDDOP •
w Sierakowicach

udziela pożyczek
pod dogodnymi warunkami

g przyjmuje depozyfą
płacąc 3 ioW /o stosownie do wypowiedzenia 

Z arząd i
JÓ RK O W SKL GRONOW SKI. DORSZEW SKI. 

Ks. Proboszcz ŁOSIŃSKI, kurator..

m
+ S .  ratunku, “ H pomoc!#' “ 4irE<i".roztropnaKotileto"r. 
r;r,X ziilio rzeii krużenla krwi!
M fiul m i n o  Pełna gwarancja za nieszkodliwość] 
1 'b I J .  Illlfaó . Skutek już w 2 —3 dniach. Ew."zwrot 
pieniędzy. Setki podziękowań, dowodących dobroci 
i skuteczności mego specjalnego środka. Ostrzegam 
przed lichemi naśladownictwami, które reklamuje się 
powszechnie w szumnych słowach jeśli ma rzeczy­
wiście nastąpić polepszenie, zwracajcie się tylko do 
mnie z zaufaniem, podając, jak długo trwa już cier­
pienie. B . B a c k e r, wysyłka dyskretna, H am burg, 
N ene A B C -S tr. 18, II. (522)

10
z G d a ń s k a  każd ej środ y  i niedzieli 1 0 ,3 0  przedpol., z S o p o t  (tylk o w dni 
pogodne) 1 1 ,3 0  przedpoł. — Ze Św inoujścia p ociągi nadzw yczajne do B erlin a.

B ile ty  dia Jazdy i n a m ieisca  spalne sp rzed aje  „N orddeutscher L loyd“, filja  w  G dańsku, H ohes T o r (H aupiw ache), T elefon  1 7 7 7 . jak  rów nież  
SA LTR O PA , M iędzynarodow e biuro reem ig racy jn e , Sp. z o. p. G dańsk, G rünes Tor. A d res  te le g ra ficz n y : „BA LT R O PA “. T elefon  1 7 3 6 .


